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Trzy fioby bronią s ię  Kelner?/ zapom ocą w łoskiego s tra jku  przed  nlą.udzkim
w yzyskiem  boga teg o  cukiernika

T rzy doby bronią się kelnc- 
fzy zapomocą włoskiego straiku 
przed nieludzkim wyzyskiem bo
gatego  cukiernika.

Trzy doby już w wielkiej stole 
Ctnej kawiarni, położonej naprze
Ciw Dworca Głównego trwa wło
•ki strajk  kelnerów, Gd ponie
działku. dn. 27 b. m. od godziny 
Siódmej wieczór personel kawiar 
ni w  liczbie kilkunastu osób zgro 
m adził się w kacie wielkiej sali i 
pozostaie tam do tej chwili.

Akt sam oobrony pracowników 
Jest całkow :cie uzasadniony. Za
chłanny kupczyk, Szwajcar 
Lardelli. zatrudniał kelnerów, ke! 
perki, nie dotrzym ując warunków 
yrnowy: płacił im copraw da 10
}>roc. od obrotu, ale nie dawał 
eść ani też nie wypłacał zamiast 

pożyw ienia straw nego w kwocie 
1 zł. 50 gr. Kelnerzy dzięki tłurro 
w i konsumentów zarabiali c’o 
120 zł. miesięcznie. Ten zarobek 
w vdał słe zachłannemu to -cz^ k o  
wł za wielki. Sw-Uę wiotkie za
robki chce powiększyć o potowe 
dotychczasowych zarobków 
fw vch nrarowników, zanowie- 
dzinł wiec obniżkę procentu do 5. 
Pracow nicy zaprotestowali prze
ciw  tak bezczelnemu wyzyskowi.

Poparli ich zaraz koledzy z dru 
glei cukierni Lardełlego przy ul. 
Polnej, rozpoczynając również 
« tra:k włoski.

W  nocy ze środy na czwartek 
'pdbyło się ogólne zebranie kelne

wokować strajkujących, by po
tem zawezwać policję i usunąć 
ich siłą. Nie pozwalają pracowni 
kom dać wody gorącej, wydać 
palt, by wreszcie ustąpili zmarz
nięci, głodni, niewyspani. Public? 
ność i koledzy odżywiają strajku 
jącvch  i dodają im otuchy.

Taki stan rzeczy trwać nie mo 
że. W ładze zapowiedziały zam
knięcie lokalu, opierając się na
przepisach porządkowych, nie

pozwalających na spanie w  ka
wiarni.

T o jednak mało. Należy zna
leźć środki uspakajające pa za
chłannego kupczyka, usiłującego 
żerować na nędzy robotnika, nie 
robiącego sobie nic z prób Inąpek 
toratu pracy załatwienia zatargu. 
LardelK miał się wyrazić, że woli 
stracić 100.000, a nie ustąpi. Lar 
dclii jednak powinien i musi ustą 
pićl
w u m m m m m m m m m m m u m m

Jak słę dowiadujemy, w najbliższych 
dniach ogłoszone będzie rozporządzę, 
nie ministrów Skarbu 1 Spraw Wew
nętrznych o ulgach w spłacie zaległo- 
ścł podatkowych. Szczegóły rozporzą- 
dzenia w głównych zarysach przedsta 
wiają Błę następująco;

Rozporządzenie reguluje sposób spla 
ty powstałycn przed 1 październikiem 
1931 roku zaległości w podatkach: 
gruntowym, od nieruchomości, prze
mysłowym, dochodowym, majątko
wym oraz od soadków i darowizn. 
Rozporządzeniem objęte są również do 
datki komunalne oraz samoistne dani
ny samorządowe, a mianowicie: poda- 
teu wyrównawczy dia gmin wiejskich, 
podatek inwestycyjny, opłaty specjalne 
i dopłaty drogowe.

Co sio dzieje w lej Warszawie!

.»>w | kelnerek, zatrudnionych we 
W!y»rvstkfch kawiarniach i cukier
niach. Na zebraniu za jad ła  uch
w ala, solidarvzująca sir z praco
wnikam i Lardełłcgo. Na znak so
lidarności wczoraj o podz, 1 min. 

'3 0  kelnerzy wstrzymali się w prze 
ciągu 15 minut od nracy.

Stra*kuiącv znajdtua sie w nie- 
*wvk!e cieżkiem położeniu. I.ar- 
delll i godni iego zausznice w oso

Foa  tym  ty iu łem  rsczy n -m y  po u trze  w  „Ostatnich Wiadomościach" druk
w-eiKiei *er,i o p ś ó w

stu niezwykle ceKawych wydarzeń
z życia W arszaw y z h t  os .a tm cn  

zebranych r r z e z  nefieoszyah reporte rów , k tórzy  przeniknęli w e  w szystk ie  
zet amcr.ii tn aste , a< bogatego  w  różnorodna irag.tzfie  i komiczne przypadki.

K a ż d y  n um e r neszego pistns p rzyn iesie  inne t e k o w e  opow iadanie.
Nie opuście w.ęc an. jedne jo  opuw rodania, gdyż  s t r a ć c ie  o*az]ą zaznania 
prawLZiwej przyjemności, o  k tó .g  t a k  trudno  w  ohecnycn ciężkimi c :a sacn .

Spłatę określonych zaległości podat 
kowych, przypadających od rolników 
i właścicieli nieruchomości budynko
wych, które są lub będą zabezpieczo
ne hipotecznie na ich majątku nieru
chomym, rozkłada się z urzędu na 20 
równych rat półrocznych od 1 stycz- 
ma w .>:j rckc. Odsetki za odroczenie 
pobierane będą w wysokości 4,5 proc. 
w stosunku rocznym, licząc od dnia i  
października 1933 r. Kary za zwłokę 
oraz cdsctk! za odroczenie, za okres 
od dnia ich powstania do dnia 30 wrze 
śnią włącznie, zostają umorzona.

Grudniowa rata 
Fjzy tzk i Narodowe)

Straszny wybucłi gazu w  Borysławiu
BORYSŁAW (PA T.) W czoraj 

o godzinie 5-cj rano w mieszka 
niu S.elanji Kościuszkowskiej 
przy uh Wolskiej 19 nastąpiła 
eksplozja gazu, który wskutek 
nieszczelności rur gazowycii do
stał się do mieszkania.

wskutek nieszczelności rur
na. Ofiary wybuchu, które dozna 
ły poparzenia drugiego i trzec.o- 
gO stopnia, odstawiono do szpi
tala. Pożar z,ikwidowano.

Gdy Kościuszkowa chciała ra
no rozpalić ogień, gaz, wypełnia 
jący mieszkanie, eksp.odował, 
poczem powstał po_ar.

Zaalarm owana straż pożąm a 
wydobyła z palącego się domu 
Kościustkową i jej 8-letnicgo sy

Eksplozja słyszana była 
promieniu dwócn kilometrów.

w

Czarująca uwodzicielKa
bach dyrektorów starają się s p ro . kryciu nowej afery szpiegowskiej

werbowała „nm eczonytli" to  reboty szpiegtwskiej
Z Helsingforsu donoszą o wy- ( w Finlandji. Na czele organizacji dato jej się już uniknąć areszto-

Pogrzeb ś. p. por. Mączki
Wczoraj odbył tlą w Wartzawio 

■raczymy posrzeb u  p. por. Józcła 
HącikL

O Kodzlnła !6-«i rano w kośclelo

entizonuwym przy ul. Dtuslei odby 
slą nabożeństwo iaiubno. W uro-

czystośclach pogrzebowych wzięli u- 
tfzl. • lUdzma S. o. por. Mącrbl. renu 
Ecntanl pana Marszałka Piłsudskiemu, 
przedstawiciele wolska, detenacte kół 
żołnierzy, związkn legionistów, POW, 
poczty sztandarowe związku b. wal- 
Sitowych.

Przed rozpoczectem nabożeństwa 
ten . Stawo) Sktadkowskl udekorował 
trumnę ze zwłokami i. p. por. Mącz | 
U  Krzyżem Niepodległości.

, Po nabożeiłstwte I Irazanłn nastąpi 
l i  eksportacja zwink aa cmentarz

wujskowy na Powązkach do grobu 
wspiiiuego i. p. ppłk. Szula, mjr. Unią 
dozo I kpt. Uraudysa.

Truraug z kościoła przenieśli na la 
wcią. zaprzężona w sześć karycli ko 
ni. koledzy I przyiaciete zmarłego. 
Kundukl pogrzebowy otwierał szwa
dron 1 p. szwoleżerów ze sztandarem 
1 orkiestrą, poczty sztandarowe, za 
któremi niesiono wledce od Pana Pre 
zydenta R. P. ł Pana Marszalka Pił
sudskiego, p. premiera Jędrzelewlcza. 
P. O. W. wojska i wielu Innych w 
liczbie kilkudziesięciu. Przed trumną 
niesiono odznaczenia zmarłego.

Za trumną postępowała rodzina. 
| przedstawiciele rządu, władz, wojska,
delegacje, przedstawiciele stowarzy- 
ssed I organizacyj.

taiiiłi R-gediint) n « imlt
Związki zawodowe robotników cję rozporządzenia, przewidują 

portowych w Gdyni wystąpiły z lceg o  możliwość przedłużenia

szpiegowskiej stała 
urody Jcimny Antila.

Centrala szajki szpiegowskiej 
znajdowała się w mieście W arą, 

Antila i jej towarzysze używ a, 
li w korespondencji szylru, posij, 
kując się rójtoem rozm ieszczą 
niem znaczków pocztowych- Mi* 
mo, że Antila otrzymała od jedne* 
go z agentów  Ust ze znaczkiem: 
„śledzą nas. Uwzga!" —  pie u-

uiczwykłej • wania.
Piękna kobieta nie szczędziła 

swej urody, jako kuszących sideł 
przy werbowaniu nowych człon
ków szajki. Wielu z opętanych 
pr?e? czarującego szpiega męż
czyzn, Uważało się za jej narze
czonego. ,.Narzeczona" dawała 
im nawet pieniądze na urządzenie 
ślubu, mieszkania i t p, Narazie 
aresztowano 10 „narzeczonych" 
z Wazy I pobliskich miast.

Jak tu już pooawaliśm>, od dnia t  
grudnia, L j. od jutra wszystkie pla
cówki subskrypcyjne będą przyjmowa 
ly wpłaty na trzecią — grudniową ra
tę Pożyczki Narodowej.

Wszystkie związki, stowarzyszania, 
organizacje społeczne i gospodarcze są 
powoalne do teio, aoy jak przy pierw 
szych dwóch ratach czuwac 1 przypo* 
m.nac swoim członkom, by w e wias- 
nym interesie w terminie między |  a 5 
grudnia włącznie wpłacili 01 ratę Po. 
życzkL Dla uiatwieria pracy Urzędom 
Skarbowym, jak i wszystkim innym 
p.acówkom subskrypcyjnym, wszyscy 
subskrybenci, którzy indywidualnie 
wpłacają przypauające od nich Itwo- 
ty, winni w miarę możności wnieść III 
ratę w kasie tej placówki, w której do 
konywali wpłat I I li raty .

Wobec tego, że przy rozmaitych do 
stawach, przetargach i t. p. zarówno 
władze i urzędy państwowe, jak ł 
wszelakie instytucje prywatne żądają 
okazywania dypiomow pożyczkowych, 
zaopatrzonych przytem tana adnota- 
cją — zainteresowani winni oia własne 
go dobra pamiętać o tej doniosłej dla 
nich sprawie. Mnożą się bowiem wy
padki odpadania firm czy osób przy 
przetargach. Zaznaczyć należy, że urzę 
dy skarbowe zosały już upoważnione 
dow ydawania w razie zagubienia no- 
wych znaczków Pożyczki Narodowej 
tym subskrybentom, którzy b-:dą mo
gił wylegitymować się kwitami z uisz
czenia III raty.

Polepszenie iv kopalniach 
węgla na Śląsku

Sytuacja w kopalniach węgla Gór
nego Śląska wykazuje ostatnio pew
na polepszenie. We wszystkich nie
mal kopalniach zanotowano wzrost 
zamówień. Liczba dniówek w których 
wydobywa się węgiel, zwiększyła 
się. W wielu kopalniach skasowano 
urlopy turnusowe. przyczem przyjęto 
robotników przejściowo do pracy na 
okres zimowy.

Dniówki za s tra jk  
będą wypłacone

Związek Pracowników Górnoślą
skiego Przemysłu Górniczo. Hutnicze
go zgodził się w drodze ugody, zawar 
te] z związkami zawodowemi. na uży 
cie swego wpływu aby kopalnie wv 
ptaelly robotnikom potraeohe zarobki 
za dni strajku w dniach 3 I 4 marca 
r. b. Dzięki temu porozumieniu robot 
nicy otrzymują utracony zarobek.

Tajemnicza zbrodnia s? Londynie
Ofiara narzeczonej n:e uralowałj ż y tli  przypuszczalnemu bandycie

W  Londynie wydąr?y)a się nie Nieco 
zwykle w strząsająca i tajemnicza dnia do
zbrodnia,

W  ostatnjch dniach na Rou 
perta W agnera, Inkasenta więh 
klęgo brow aru londyńskiego, na
padli bandyci. W yrwali mu z rąlt

memorjalem do Min. Opieki Społ. dnia pracy do 12 godzin dzień-J teczkę z pieniędzmi i zbiegli w
W eprawie nowowydanych prze 
pisów o warunkach pracy w 
jporcie gdyńskim.

Związki zabiegają o  aowetisa

nie, uważając, że przyczyni sięj oczekującym na nich samochr. 
to do pogłębienia bezrobocia dzie. Wagner zdołał wystrzelić 
wśród robotników portowych.! klkakrotnle w. kwmokii uciekł-

|nierów .

później 
mieszkania

tego samego
rilipa  Ege-

ra, służącego na parostatku, za
jechał samochód. Jacyś mężczy
źni wynieśli nieprzytomnego Fi
lipa i, wobec tego, że nilet z do
mowników nie był o jecny , uło
żyli go na łóżku. Kiedy przyszli 
rodzice stwierdzili, że syn leli 
tona, ugodzony śm lerielrie kulą 
w  brzuch. Bracia i siostry ranio
nego opowiedzieli narzeczonej

Filipa, że postrzelił się sam, nie
ostrożnie manipulując rewolwe
rem. Mimo, że narzeczona dała 
sobie utoczyć pół litra krwi, by 
ratować życie narzeczonego, za*, 
biegi lekarzy nie pomogły. Filip 
umarł, nie odzyskawszy p rzy ton  
ności.

Policja prowadzi energiczne 
dochodzenie, chcąc wyjaśnffi ta
jemnice śmierci E g e r v

rlEKlcA D ALK ATK A Powieść na tle miłości i straszliwych przeżyć kobiety.
od zarania życia do krat więziennych,

do nabycia w e  wszystkich kioskach
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Zabójca żony i teściowej
prosi o złagodzenie, kary

Na ławie oskarżonych w S ą 
dzie Apelacyjnym znalazł się 
wczoraj zabójca dwojga ludzi, ko 
chanka swej żony i teściowej, Le 
on Krztań, były wartownik Mono 
polu Tytoniowego.

Krztań przeżywał bolesną tra 
gedję miłosną, bowiem żona, ule
gając namowom swej matki, Bed 
narkowej, porzuciła dom i małe 
dziecko, a zamieszkała przy bo
ku kochanka, sublokatora Bed- 
narków.

Teściow a bez skrupułów pa
trzyła na wiarołomstwo córki 
swej, tolerując je, a nawet po
chw alając, bo zięcia nienawidzi
ła.

Krztań uzbrojony w  rewolwer
służbowy, w prost z posterunku 
zaszedł do mieszkania Bednar- 
ków i zastał swą żonę w koszuli, 
siedzącą obok sprawcy w szyst
kiego złego, Stefana Jankowskie
go-

Zdradzony mąż dobył rewolwe 
ru i strzelił do niewiernej kobie
ty, a gdy Jankowski zerwał się w 
jej obronie, jednym celnym strza- 
’em zabił go. Potem wypalił do te

Skazanie dr. Sterna
S ad  O krego w  w W arszaw ie 

5! azaf w czoraj dr. Filina S te rn a  
(Sienna 9) za dokonanie śm ier
telnej operach  na osobie żony 
fryz jera . A leksandry  W ieklero- 
wei. na 3 la ta  w iezienia.

W y ro k  sk azu jący  opiera sfę 
głównie na ekspertyzie  lekar
skiej, złożonej p rzez dr. J an 
czew skiego. naczelnego lekarza 
kliniki św. Zofji p rz y  ul. K aro
we f.

D r. S te rn  zosta ł zaaresztow a 
ny  na sali sadow ej do czasu 
w niesienia kaucji w  kwocie 
1000 zł. W snółoskarżona aku
szerkę  sad uniewinnił.

B a l s a m  
JAPOŃSKI 

E G E "»»

i K u t e e t n i e
l e e t y
a r t r e f w s m
r e u m a t y z m

ściowej, jako protektorki grzechu 
córki, a na ostatku —  do żony. 
Ręka mu już drżała wówczas i 
przeto kula lekko tylko drasnęła 
K m aniow ą.

Sąd skazał Krztania na 5 lat 
więzienia, uznając, ż dopuścił się

podwójnego zabójstwa w stanie 
wielkiego rozdrażnienia pod 
wpływem wiarołomstwa żony. Ob 
ronca, adw. Hofmokl -  Ostrowski 
zaapelował o łagodniejszą karę.

W yrok  na K rztania został za 
tw ierdzony.

Przyczyna śmierci prot. Kryuskiego
Sąd Okręgowy rozpatrywał 

wczoraj proces konduktora tram 
wajów miejskich, Józeta Wieczór 
ka, oskarżonego o przyczynienie 
się do śmiertelnego wypadku, ja 
kiemu uległ znany uczony, profe
sor Adam Antoni Kryński.

W  Alejach Ujazdowskich po
licjant usłyszał krzyk przeraże
nia i gdy nadbiegł, znalazł leżące 
go na bruku staruszka z głową 
zbroczoną krwią. Nogi leżały na 
chodniku, a tułów na jezdni. Po
gotowie zabrało prof. Kryńskie
go do szpitala, gdzie na trzeci 
dzień zmarł.

Był to już drugi wypadek w 
życiu prof. Kryńskiego. Przed
tem, na wiosnę przy wychodze
niu z tramwaju, upadł i potłukł 
się. Przeleżał wówczas parę tygo

dni w łóżku, mówiąc stale, że 
sam ponosi za wszystko winę.

Drugi wypadek, według aktu 
oskarżenia, zdarzył się wskutek 
tego, że konduktor linjl „0“, za- 
wcześnie dał sygnał do odjazdu. 
Prof, Kryński dopiero jedną no
gą wszedł na stopień, nie zdążył 
złap ić się balustrady i gdy tram
waj szarpnął, stracił równowagę 
i wypadł na jezdnię.

Konduktor Wieczorek dc winy 
ęię nic przyznał. Opowiada, że 
widział jak wsiadało do tram wa
ju tylko 6 pasażerów, lecz staru
szka między nimi nie było i nid 
wic, , w jaki sposób doszło do wy 
padkdi

K onduktor W ieczorek skaza
ny został na 6 m iesięcy więzie
nia z zawieszeniem .

| Wesoły Kącik*

ZNAWCA KoBiET

C z y  ż o n a  z a b i ł a  m ęża?
W ojciech Lewy miał 

która w 17-ym roku życia zako
chała się w Leopoldzie Augusty
nie. On był jej wzajemny, a przy- 
tem miał pieniądze, przeto ojciec 
chętnem okim patrzył na mło
dzieńca. W  parę miesięcy potem 
odbył się ślub.

Augustyn udzielił teściowi wię 
kszej pożyczki na budowę domu 
na przedmieściu ł.odzi, a teść 
wzamian zato, obiecał oddać mło 
dym domek do użytku. Ale Augu 
styn zaczął wcześniej upominać 
się o pieniądze i na tern tle dosz
ło do nieporozumień, bowiem Le 
wy nie mógł wywiązać się z za
ciągniętego zobowiązania.

Sytuacja zaogniła się. Augusty

Angielska flegma
Jest groźniejsza  od złości

(S. F .) Nic tak  przeciw nika na pani. Św inia jest rodząIu żeń
nie gnębi. Jak bezw zględny spo 
kój i angielska flegm a. K iedy 
kom uś w ym yślam y, to lepiej, że 
b y  nam  też w ym yślał, bo do
brotliw y uśm iech i niew zruszo
ny spokój w takim  m om encie 
psu je sto  razy  gorzej żółć. niż 
najgo rsze  obelgi.

A takim  flegm atycznym  czło 
wiekiem  jest p, Eugenjusz M a
jew ski. Nic go nie w yprow adza 
z równow agi. Ani obelgi, ani a- 
w an tu ry , ani burza, ani ogień, 
ani naw et sublokatorka d. M ar 
ta  S itek, k tó ra  jest osoba ner
w ow a. często k rzv czv  i której 
spokój gospodarza  ta rg a  ner
wy.

P ew nego  razu  p. S itek  m iała 
szczery  żal do gospodarza, że 
chodzi po m ieszkaniu w  kaleso 
nach. nie licząc sie w cale z jej 
kobiecym  w stydem .

—  P an ie  M ajew ski! — nowie 
działa. —  Łobuz tylko p rzv  ko 
biecie w bieliźnie chodzi. I żebv 
chociaż czysta  była. A to taikie 
sfa tygow ane, że aż oczy  bolą 
patrzeć.

—  T o nie p a trz  pani —  odoo 
w iedzia ł flegm atycznie p. M a
jew ski i usiadł sobie wygodnie 
na  krześle. —  O czy rzeczyw iś
cie trzeba szanow ać, bo jak  sie 
zepsują, to nie tak  łatw o  n ap ra
wić.

—  P an  jes t św inła!
—  Ś w in ia? N iem ożliw e kocha

skiego, a ja jestem  m ężczyzna, 
o czem  m ogę pania natychm ia
stow o przekonać,

—  P an ie  M ajew ski! Jak  mniej 
pan sie ośmieli przekonyw ać, to 
policje zawołam .

—  Nie to  nie., Ze m ną jak 7 
dzieckiem.

P an i S itek  aż dostała  w ypie
ków.

—  P an  Jest o rdynus 1 brutal! 
P an  mi n iszczy zdrow ie! Mam 
tego dość!

—  B ardzo ładnie z pani s tro 
ny, że pani m a dość. Inne ludzie 
nigdy niczego nie m ają dość. 
Zaw sze chcą wiecej.

—  Dziś sie jeszcze w yprow a 
dze! Nie chce dłużej u pana 
m ieszkać! Ani chwili, ani sekun 
dy, ani pół sekundy!

—  Hm... —  trrukna? pan M. 
— W ątpię czv pani w pół se
kundy zdążv  się stąd  w ynieść. 
Ale że ja  jestem  człowiek uczyń 
ny, to pani pomogę.

I p. M aiew ski w ziął, pom im o 
oporu, panią S itek na rece. 
nie zw ażając, że sam  jest ty li i 
w bieliźnie, w yszed ł z nia ua 
klatkę schodow a i łagodnie 
pchnął ją  na dół, tak, że poto
czy ła  się po schodach i potłukła 
boleśnie.

P o  dwóch m iesiącach ze spo 
kojem  poszedł do Sadu i ze spo 
kojem  w ysłuchał w yroku skazu 
jącego  g o  na tydzień aresztu .

nuwa przyjęła stronę ojca i w re
zultacie mąż wyrzucił ją  z domu. 
Poszła wtedy dc, ojca, który po- 
* lanowił usunąć zięcia. Zabrał 
więc rzeczy córki, jej umeblowa
nie, przyjechał do domu zajmo
wanego przez zięcia, a zastaw
szy drzwi zamknięte, wyłamał 
zamki i począł się wprowadzać.

Na tę chwilę nadszedł Augu
styn. W ynikła Ostra wymiana 
zdań i teść strzelił trzykrotnie do 
zięcia, trafiając go w piersi. Gdy 
już upadł, Renata wyrwała ojcu 
rewolwer i.oddała jeszcze 4 strza 
ły do męża.

Odtąd całkowitą winę dziwna 
przestępczym bierze na siebie i 
wbrew naocznym świadkom zaj
ścia, twierdzi, że tylko ona strze
lała.

Sąd nie dał jej wiary i skazał 
ojca n? 7 lat wiezienia a ją na 3 
lata. Sprawa przeszła do apelacji, 
gdzie obrona powołała nowych 
świadków, mających stwierdzić, 
że to, co mówi Renata jest praw
dą, < 1

W yrok  na zbrodniczego te ś 
cia i jego córkę został za tw ier
dzony,

R A D J O
!?OZCi; O.S.MIA W A RSZA W SK A

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty
ka. 7.20 .Muzyka ? płyt. 7,35 Dziennik 
poranny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.52 
Chwilka gospodarstwa domowego.
11.40 Przegląd prasy. 11.50 Życie arty 
styczne stolicy. 11.57 Sygnał czasu 
13,05 Orkiestra salonowa. 12.30 Dzień 
nik południowy. 12.38 Muzyka salono
wa. 15.30 Wiadomości gospodarcze.
15.40 Muzyka taneczna. 16.10 Duety.
16.40 „Przegląd wydawnictw". 16.55 
Koncert kameralny! 17.50 „Sprawy go 
spodarcze w Izbach Rolniczych". 18.00 
Odczyt. iS.20 Muzyka ludowa. 19.05 
Rozmaitości 19.20 Pokąd jechać, w 
święto9 19.25 Heljeton aktuaby. 19.40 
Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik 
wieczorny. 2000 Pogadanka muzycz
na. 20.15 Koncert symfoniczny z Fiihar 
monji Warszawskiej. 23.00 Wiadomoś
ci m eteor.-23.05 Muzyka taneczna z 
kabaretu „Femina".

WlEDEr SKI CHÓR CHŁOPIĘCY 
PRZEZ PAD JO

Niebywała atrakcja czeka słucha
czów w piątek dn. 1 b. m. o godz. 
20.15. W koncercie transmitowanym 
z Filharmonji Warszawskiej wystąpi 
jeden raz, znany na całym świecie 
Wiedeński Chó' Chłopięcy, który wy
kona bogaty program, złożony z ut
worów wielogłosowych, kościelnych 1 
świeckich dawnych mistrzów, oraz 
.pieśni, wiedeńskie i Indowe. Chór pro
wadzi kapelmistrz Georg Gruber,

Buchalter, pan Pomadka, fest 
nietylko doświadczonym buchal
terem; lecz również niemniej do
świadczonym donżuanem. Miłość 
i buchalterja to dwie rzeczy, któ 
re wypełniają życie pana Pomad 
ki.

W  dzień robi bilans interesów 
firmy, a wieczorem bilans swoich 
miłosnych podbojów.

Ma specjalną książeczkę. W p; 
suje do mej imię każdej nowej 
znajomej, datę poznania, datę 
zwycięstwa, miejsce w którem 
się to odbyło i jakie m iał' przy- 
tem koszty.

Każdą kobietę potrafi pan Po
madka przeliczyć na cyfry. Od 
pierwszego wejrzenia ocenia, ja 
kie będzi miał koszty przez za
warcie znajomości z tą panią, a ja  
kie z tamtą.

—  Najmniej się wydaje na słu 
żącą — twierdzi pan Pomadka. — 
Bo tylko raz w tygodniu ma wy
chodne i wystarczy z nią iść na 
spacer. Ekspedjentki i biuralistki 
kosztują o wiele drożej, gdyż 
wszystkie wieczory mają wolne. 
A siedem razy w tygodniu nie mo 
żna chodzić na spacer. Trzeba 
wstąpić do kina, albo do kawiar
ni.

Najdroższe są jednak tak zwa
ne panny na wydaniu z dobrych 
domów, bo cały dzień nic nie ro
bią tylko spacerują. A wieczorem 
koniecznie chcą się bawić.

Prócz tego pan Pomadka wie, 
czem wziąć chudą, a czem grubą, 
co jedzą najchętniej blondynki, a 
co brunetki.

Blondynki, według niego lubią 
słodycze, brunetki pieprzne potrą 
wy, a szatynki jedzą wszystko.

I dlatego szatvnek należy uni
kać. A na blondynki i brunetki 
jest dobry sposób.

Blondynkę prosi się na piep
rzną kolację, a brunetki na słody
cze. Na pewno —  twierdzi pan 
Pomadka — zjedzą niewiele.

Czasem jednak może się zda
rzyć przykre nieporozumienie. 
Jak to się zdarzyło panu Pomad- 
ce.

Zgodnie ze swym systemem 
zaprosił pewną blondynkę na piep 
rzną kolację. Jakież było jego 
przerażenie, kiedy blondynka tak 
zaczęła jeść, to dopiero po dwóch 
godzinach skończyła. Jadła i jad
ła i nie mogła skończyć.

Pan Pomadka nie mógł zrozu
mieć, żeby blondynka tak sie pa
liła do pieprznych rzeczv? Czyż
by jego teorja zawiodła?

Okazało się, że wszystko w po 
rządku. T a blondynka to była far 
bowana brunetka. W łosy miała 
pomalowane na blond, ale dusza 
brunetki zosiała.

Napoleon Sądefc.

CZEKOLADA

a r o m a ty c z n a  
i s m  a c z n a .

70
groszy

ta b l i c z k a

Echa napadu na policję 
w  Rćsdziitf ł ł o w i e

Sąd Apelacyjny rozpatrywał 
wczoraj sprawę głośnych zajść 
antyżydowskich i napadu na po
licję w Radziwiłłowie łomżyń
skim.

12 członków O. W  P. skazano 
w Łomży na różne kary więzie
nia od 2 i pół do 1 roku więzie
nia, uznając, że awantury były 
wywołane rozmyślnie, a podżega 
czem stał się redaktor pisma 
,Młodzi“ , Przybyszewski.

Zaburzenia wydarzyły się w 
dzień jarmarczny. Ponieważ wł-a 
dze miejscowe dowiedziały się 
wcześniej, że zanosi się na akty 
gwałtu, przeto uwięziono kilku 
przywódców.

To właśnie stało się przyczyną 
wybuchu awantur. Tłum z o-czy- 
kami i kamieniami ruszył na a- 
reszt, wyłamano kraty i uwolnio
no aresztowanych, a potem zaczę 
to napadać na straganiarzy żydo 
wskich.

Oddział policji dał salwę ostrze 
gawczą, a gdy to nie pomogło — 
salwę w tłum. 2 osoby zabito i 2 

^zraniono śmiertelnie. Tłum pierz 
chnął. Ze strony policji poturbo
wano 5 posterunkowych i pobito
2 handlarki, znacznie więcej og
rabiono.

p rzez cały dzień trw ała rozpra 
wa w sądzie.

Ks. W n r o n e c k a  odcle-pi 
t  ł e  3 I?ta więzienia
Ks. W oroniecka. p rzebyw ają 

ca od czasów trag icznych  s trza  
fów przy  ul. Senatorsk iej, w wię 
zieniu kobiecem. tak zw anej 
Sarbji, bedzie zm uszona odcier
pieć całe 3 la ta  wiezienia

Na ostatriiem  posiedzeniu ko
m itetu więziennego rozw ażano 
ew entualność uzyskania dla W o 
ronieckiej przedterm inow ego 
zw olnienia, k tóre przysługuje 
więźniom  po odsiedzeniu 2/3 ka 
ry.

Komitet postanow ił nie 
w szczynać tych stairań; w ten 
sposób ary sto k ra tk a-zab ó jezy - 
ni odsiedzi poza kratam i pełne
3 lata więzienia, a więc jeszczf 
półtora roku. i

Odpowiedz’ Redakcji
P. Su Sarnowski (Aleksandrów 

Ku].): Za ruaio Pan podał szczegó
łów, abyśmy mogli Pana dobrze po
informować. Gdzie Pan słyszał o ta
kiej fermie? Kto ja prowadzi? Jaki 
ma cel? Co produkuje?

P. M. Buczkowska (Czerniakowska 
204) pisze:

„Bardzo dziękuję za premie, którą 
otrzymałam w postaci maszyny do 
szycia. Jest ona bardzo ładna i do
brze szyje, a co najważniejsze, że 
mi była rak potrzebna, jak zdrowie! 
Wiec jeszcze raz bardzo dziękuję!"

Jesteśmy mile wzruszeni, że była 
Pani łaskawa do napisać. Cieczy 
nas, że maszyna trafiła w dobre rece 
i że jest potrzebna. Niechże Pani sili 
ży jak najdłużej!

P. Górniak W. (Pruszków) r Pisze 
Pan, że Pańska żona jest bardzo mu 
zykalna, dlatego notrzebny Jej jest 
patefon... Ma Pan żone wyiatkov o, 
aie my wyjątków nie możemy robić, 
więc niechże Pan cierpliwie czeka do 
chwili ukazania się listy premiowa
nych czytelników. Pozdrawiamy Pa
na,

,.W yszkowianka": W ierszy nie dru 
kujemy, a rękopisów rtip zwracamy.

S. Ś. z Grójeckiej: O tyle nie ma 
Pan racji, ze wyszukuje Pan dla sie 
bie specjalne prawa. W tym czasie, 
gdy Pan otrzyma, inni nie otrzymają.

jeśli będą żalić się, jak Pan, czy 
będą mieli rację, Niech Pan sie zgo
dzi z tern, że „jeszcze się taki nie 
narodził, coby wszystkim dogodz’i!“, 
jak mówi przysłowie. _

P. H. Pękacka (pi. Kaz. W. l£n
Picyidzia u  kalali
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Niebezpieczeństwa ulicy
M imo częstych  opisów  w y 

padków , ludzie ciągle padają 
ofiaram i oszustów .

P rzew ażn ie  polują oni na 
p rzy jezd n y ch  z prow incji, acz
kolwiek bardzo często  i w a r
szaw iacy  dnia sie nabrać. Do
dać należy, że przew ażnie pada 
ją  ich ofiara ludzie niebardzo 
etyczni, k tó rzy  clica w yzyskać 
sy tu ac je  i za tanie pieniądze na 
być przedm iot w artościow y.

Na początku w spom nim y o 
tak zw anych „ farm azo n ach “ 
(oszustw a na b ry lan ty ).

S zajka farm azonów  składa 
sie conawnniej z trzech osób z 
k tó ry ch  każda odgryw a w yzna 
czoną sobie zgó rv  role. O szu 
stwo^ odbyw a sie w sposób na
stęp u jący : P ie rw szy  z „farm a- 
zonów “. ubrany  z prow incjonal 
na, zagabuje upatrzoną ofiarę o 
jak aś  ulice, udając, że ni.e zna 
m iasta . O trzym uje  odpow iedź: 
albo zap y tan y  również nie wie, 
gdzie ta ulica sie znajduje , lub 
też  inform acje, w k tó rą  stronę 
m a sie udać. W  ten sposób roz 
poczyna sie rozm ow a i w tedy 
w chodzi na w idow nie drugi z 
farm azonów .

U brany  on jest. jak  em igran t 
z  Rosji i w ta jem niczy  sposób 
w ola ooyw ate la  do b ram y . T am  
w y jm u je  z kieszeni m onetę zło 
tą  10 lub 7 i pół rublow a i otia 
row uje i a na sp rzedaż . Zadając 
cene daleko m niejsza od rzeczy  
w iste j w artości. W spólnik jego 
w  tej chwili k o rz y sta  z tak  nie
byw ałej okazji i płaci za ową 
m onete Zadaną sum e. Z apytu je  
pr.zytern, czv  niem a w iecej zło  
tych  m onet na snrzedaż.

W tedy  w  obecności o fia ry  roz 
poczyna  si? n astęp u jący  d jalog :

— M onet w iecei nie m am , ale 
m am  dw a b ry ian ty  czyste j wo 
dy, pochodzące z dw oru c a r
skiego, W idzę, że panow ie sa 
porządni ludzie i m ogę ie wam  
sprzedać .

—  D laczego pan nie idzie do 
'ju b ile ra , zapy tu je  . drugi fa rm a- 
[zón?  E m igran t uśm iecha sie ta 
ijem niczo  i daje do zrozum ienia.
{że b ry lan ty  te pochodzą z rabun 
;ku  w czasie p rzew ro tu  bolsze- 
iw ick iego  i że obaw ia sie, bv nie 
-a resz to w an o  go.
; W ted y  rozpoczyna sie ta rg  o 
j owe b ry lan ty  z korony cesar- 
jsk ie j. P o  d łuższych  ta rg ach  ce- 
;n a  zosta je  um ów iona. B v wzbu 
id z ić  zaufanie w ofierze, jego 
'p rz y g o d n y  znajom y proponuje.
: bv pójść do jubilera, k tó ryby  
j ocenił rzeczyw istą  w arto ść  brv 
jlan tó w . dodaje przy tem . że ma 

znajom ego jubilera 1 w szyscy  
trze j udają sie w drogę. Tu na 
w idow nie w kracza trzeci współ 
nik. o d g rv w a iacv  role jubilera 
S toi on zw ykle i” 4 na umówio- 
nem  zgóry  m iejscu wpobliżu 
sklemp jubilerskiego, p rzew aż
nie bez kapelusz^. bv  zrobić 
w rażenie . jak g d v h v  na chwile 
w y szed ł ze sklcnu na ulice. 
P ic rw szv  z farm azonów  w raz  z 
ofiarą nodchodzi do niego i wi 
ta jąc  sie. prosi o ocene ow ych 
b ry lan tów , obiem iłac w razie 
kupna w ynagrodzić go zato. Za 
znacza przv tem , żebv nie w cho
dził do sklenu. gd^ż kimno to 
m a być tajem nica. R zekom y ju 
biłer udaje sie z nim do b ram y 
i tam  przez d łuższy  czas oglą
da przez w vjef* z k ieszeń5 hme 
owe b ry lan ty . W reszc ie  ofiaro 
w uje za nie sum e daleko w ięk
sza. niż ta. iaka ma o trzy m ać 
rzekom y em igrant. W ted y  o- 
szust M erze na sirone sw a ofia 
re i mówi. że o ile jubiler tvle 
daie. to b ry lan ty  te sa z new no 
ścia daleko wiece? w arte  ł nosta 
naw iaja  obaj wsoółnie kupić te 
b ry lan ty . O szust dodaje p rż y -

tem. że pieniądze ma w hotelu
i prosi, by ten w yłoży ł umówio 
ną sum e a jako zastaw  za trz y 
m a p rzy -so b ie  obydw a kam ie
nie.

O fiara skuszona tak  doniosła 
tranzakcją . nie daje  sie długo 
nam aw iać i w ypłaca em igranto  
wi um ówioną sum e. Nie potrze 
ha chyba dodaw ać, że w dro-i 
dze farm azon ulatn ia sie i ofia 
ra pozostaje z „brylantam i*4 w 
kieszeni. Już po krótkim  cza
sie przekonyw uje sie. że sa to 
bezw artościow e szkiełka czes
kie 1 że ciężko zarobione pienią 
dze p rzepad ły  bezpow rotnie.

Jak  już na . w stępie zaznaczo 
no ofiara oszustów  m ogą paść 
ty lko  ludzie chciwi, pozbawieni 
etyki, gdyż żaden człow iek ucz
ciw y nie kupi na ulicy b ry lan 
tów, pochodzących z rabunku.

D rugiem  niebezpieczeństw em  
ulicy jes t oszustw o na tak zwa 
ne „ trz y  k a r ty “ , lub kostki. W  
oszustw ie na „ trzv  karty*4 o- 
szu st jest niezw ykle zdolny. 
G ra poleca na tern. by  w ska
zać. w  którem  m iejscu położona 
jes t jedna z trzech  kart. Na 
.pierw szy rzu t oka zdaw ałoby 
się, że niema nic łatw iejszego, 
jak  w skazać, k tó ra  to z trzech 
k a r t  jes t upatrzona, a jednak, 
k iedy  ofiara w skazuje na  jedną 
okazuje sie. że k a rta  ta  znajdu

je sie w  innem  m iejscu. I prży 
tern oszustw ie je s t kilktt współ 
ników, o d g ry w ający ch  rolę 
szczęśliw ych g raczy , odbierają 
cych za darm o pieniądze. O fia
ra w idząc, w jak  ła tw y  sposób 
ludzie za rab ia ją  na ulrcy pienią 
dze. daje sie skusić i już po 
krótkim  czasie zostaje  ogołoco
na z całej posiadanej gotówki

O szustw o na trz y  k a r ty  unra 
wiane jest bardzo  często  rów 
nież w pociągach, gdzie oszuści 
og ryw ają  w bezczelny sposób 
naiw nych to w arzy szy  podróży.

Co się ty czy  kostek, to  są 
one specjaln ie spreparow ane i 
ofiara nigdy w y g rać  nie może.

Jeszcze jeden sposób oszu
stw a na ulicach jest tak  zw any 
„na zgubne1*. Jeden z oszustów  
podrzuca na ulicy obrączkę zło 
ta z próba (oczyw iście próba 
jest fa łszyw a, a  obrączką tom 
bakow a). Idący  za nim jego 
w spólnik w ubraniu robotnika 
podnosi ją. W ted y  zw raca się 
do idącej wpobliżu ofiary , po
kazuje mu znalezioną obrączkę 
i za ofiarow uje połówę w a rto ś 
ci obrączki, tw ierdząc przytćn l, 
że jest uczciw ym  robotnikiem  i 
że temu. k tó ry  bv ł p rzy  znale
zieniu, należy  się nołowa. W y 
nik jest taki, że o fiara  w yp łaca 
„uczciwem u robotnikow i kilka 
naście złotych i pozostaje  p rzy  
obrączce w artości 50 g roszy .

I H I
Położenie pracowników umy

słowych jest niesłychanie ciężkie 
nietylko dlatego, że z pośród 
wszystkich grup, pozbawionych 
pracy, inteligent najtrudniej znaj
duje jakieś źródło parobkowania, 
ale i z tego względu, ie  nawet ci, 
co m ają prace zapewnioną, zgra
biają przeważnie tak niewiele, iż 
nie może to w ystarczyć często na 
opędzenie najprymitywniejszych 
potrzeb.

W edług danych, zgromadzo
nych przez Gł. Urząd Statystycz
ny 9,3 proc. ogółu pracowników 
umysłowych zarabia poniżej 120 
zł. miesięcznie. 13,2 prac. zara
bia oc 120 —  180 zł., 20,4 proc. 
— 3GC —  480 zł., 10,3 proc. — 
480 —  640 zł. i zaledwie 14,8 
proc. zarabia więcej, niż 640 zł. 
miesięcznie. Biorąc pod uwagę 
przeciętną rodzinę takiego pra
cownika, składającą się z 4 osób 
(głowy rodziny, jego żony oraz 
2 domowników, dzieci łub rodzi
ców, pozostających na jego utrzy 
m aniu), łatwo się przekonać, że 
przy zarobku poniżej 120 zł. ro
dzinie takiej wypadnie mniej, niż 
30 zł. miesięcznie na osobę, w 
drugiej kategorji —<■ 30 —  45 zł., 
w trzeciej —  45 —  65 zł., w 
czwartej —  90 —  120 zł. 1 t. d.

Zauważyć należy, ź sytuacja 
niewiele zmieni się ną lepsze, je
żeli do cyfr wyżej przytoczonvch 
wprowadzić pew ną poprawkę,

20.000 lat będziemy mieli co jeść
. (m iecz.)  Jeden z wybitnych

pro .esorów  wygiosii przed paru 
urnami n .ezm.crme interesującą 
prcieKCję na tem at:  „ jam ę  posić- 
dam y zap asy  produk tów  spożyw 
czycn i na jak  długo w ystarczą  
one dla ludzKościr1

By zebrać  odpow iedni m ater
iał, procesor pracował w ciągu 
wielu miesięcy, p row adząc  żmu
dne badan ia  nad Suitystyąanii po 
szczególnycn pańs tw , o s ta te c z 
nie zg rupow aw szy  konieczny ma 
terjał, prof. wygłosił prelekcję 
która  wyw oła ła  Kolosalne w raże
nie.

Dane swe profesor opiera na 
sta tys tykach  do r. 1929, . przy- 
czem obliczenie swe opierał nie 
na ilości konsum owanych p rodu
któw, ale na ich wartości m ater- 
jalnej.

Ogółem żyje na naszej p lane
cie 2 miljardy ludzi. T a  m asa lu
dzi zjada rocznie produktów  za 
20 m iljardów franków, co w yno

si rocznie 10 franków (3 zł.) na 
„głowę11.

M inimalna ta suma spowodo
wana jest tern, że olbrzymie ma
sy ludności w Azji i Afryce ty ją  
w niesłychanie prymitywnych wa 
runkach i zadowalniają s.ę naj
skromniejszemu ^ często m epraw 
dopodobme nędznem utrzym a
niem.

Interesująęem jest,  ź* #y tu«tja  
w Europię przedstaw ia się zgo
ła inaczej. W Europ,e żyje oOO 
miljonów osób, które „zjadają" 
rocznie 12 miljardów tranKów. 
Przypada więc 24 franki na „gło 
wę*'. A gdyby przeprowadzić sta 
tystykę wśród narodów, zamie
szkałych w Europie Zacnodmej, 
suma ta znacznieby wzrosła.

Biorąc pod uwagę obecną pro 
dukcję i przyrost naturalny na
rodów, możnaby byio spodzie
wać się, że za 25 lat da się od
czuć brak Chleba, m ięsa t %, d.

Niema się jednak czego oba
wiać, gdyż obliczenia te są czy
sto teoretyczne. Niema obaw y. 
Gdyby naw et zaistniał fakt, że; 
odczuwać będziemy brak jak ich
kolwiek produktów, wówczas do 
piero narody zrozumieją, że nie 
wyzyskana jeszcze takich tere
nów, jałj: Meksyk, Brązy 1 ja, E* 
ąuadoz, Ch»H, Australję i Rosję, 

i Wymieniony państw a m aga 
dostarczyć produktów  na 20.000 
lat!!

% pomocą ludzkości śpieszy 
i ohemja. Nauka niewątpliwie do 
starczy nam i na tern polu „cu
dów*' i wówczas słynne powiedzą 
nie „żyje z powietrza** stanie się 
zupełnie realnym faktem.

A więc nie obawiajm y się. 
Przedewszystkiem mamy spokój 
na 20.000 lat, a dopiera potem 
nauka dostarczy nowych sposo
bów otrzymania produktów 
na drugie '20.000 la tu

(o  zostało w Niemczech zabronione?
M inisterstw o o św iaty  w Niem 

czech ogłosiło listę 49-ciu roz
m aitych fabrykatów , k tó rych  
nie w olno sprzedaw ać ani pusz
czać  w obieg ze w zględu na ich 
ch a rak te r  i w ykonanie, k tóre 
m ogą się p rzyczyn ić  do obniże
nia pojęcia sym bolów  państw o
w ych w oczach obyw atela III

Rzeszy. („Nowe Niemcy**).
Do liczby takich przedm io

tów w łączone zosta ły  m iedz v 
innem i: podstaw ki do jadłospi
su w formie sw astyki, fo tog ra
fie ze sw astyk? pullow erv z,e 
sw asty k ą , fartuszki ze sw asty 
ką i z w yszytem  hasłem  „Heil 
H itler", szelki z w v szv ta  sw a

s ty k ą , k a r ty  pocztow e z w y d ru  
kow anym  w ierszykiem  „F lih rer. 
w k tó rym  litery  początkow e 
każdego w iersza  czy tan e  ocl gó 
ry  do dołu tw orzą nazw isko 
kanclerza, dalej grzebienie drew  
nihne z w ym alow aną na nich 
sw astyką , lusterka kieszonko
we ze sw as ty k ą  i t. p.

Metoda masko
_ M askow anie pozycji a rty le - 

rji, karab inów  m aszynow ych, 
okrętów  etc. rozpow szechniło 
się podczas w o ;nv  św iatow ej. 
O jcem  i w ynalazcą tego sposo
bu obrony, t. zw. kam uflażu (od 
francuskiego „C am ouflage"), 
był m alarz  francuski. G u i ran de 
ScevoIa, k tó ry  służył w arty le- 
rji na froncie zachodnim .

B aterja , w  jciórei s łu ży ł ftóe? 
vola, byfa ob jektem  sy s tem aty

cznego obstrzału  ze s tro n y  
Nięmców. P odczas Balotu ae ro 
planów  niem ieckich, usiłu jących 
określić dokładną pożyci? bate- 
rji, wpadł Scevola na pom ysł, 
aby p rzy k ry ć  baterię i jej oto
czenie płótnem , na k tó rem  bę
dzie w ym alow ana łąka. krow y. 
ś c 5eżkiv krzaki etc.

Pierws?,a próbą dąłą ^uakomi 
w ynik i: b tu te y  

krążyli nad p o zy c ja  batęuyjną.

nie m ogąc jej dostrzec. P ró b y  
dalsze powiodły się tak znako
micie, że p rzy  sztabie arm ji 
francuskiej z o s ta ła . utw orzona 
specjalna sekc ja  „m askow a
nia*4.

W krótce Ntem cv dowiedzieli 
się o. tijicku francuskim  i zączę 
li stosow ać go u siebie. Obecnie 
§.V£tęm m askow ania nozvąy j 
s to s o m * #  ię&t w a

wypływającą stąd, że członkowie 
rodzin również zarabiają, a to dla 
tego, że zarobki te w ynoszą tyl
ko 10,5 proc. w ydatków  domo
wych i że dochód, z tego źródła 
prawie całkowicie jest pochłonię 
ty przez wydatki na świadczenia 
społeczne (Kasa Chorych, ubez
pieczenia w Z. U. P. U.) i podat
ki.

Jasnem więc jestj że pracow
nik umysłowy, posiadający 
—  260 zł. miesięcznego doi kodu 
może na opędzenie 'Wsżv s-M - 
potrzeb domowych (mic ki::; 
żywność, bielizna, kształceni: 
dzieci, potrzeby kulturalne i t. p 
przeznaczyć 45 —  65 zł. miesi: .... 
nic.

Ponieważ nawet przy obec
nych stosunkowo nisicićh cn.T.di 
utrzymanie kosztuje więcej, prze
to pracownik nie ma innego w yj
ścia, jak tylko bądź nie zakładać 
rodziny całkiem, bądź wstrzy
mać się od powiększania jej 
(stąd  tak duży odsetek mał
żeństw  bezdzietnych w mia
s tach ), bądź skazać rodzinę na 
wegetację głodową. Innego wyj
ścia niema.

Zauważyć przytem należy, że 
odsetek inteligentów, t. j, faktycz 
nie nie mogących utrzymać na
wet dość nielicznej rodziny, wy
nosi w  Polsce 42,9 proc. ogólnej 
ich liczby.

Przytoczone wyżej cyfry uleg
ną pewnej zmianie, jeżeli myzglę 
dnimy wiek i płeć pracownika u- 
mvsłowego. Okaże się tedy, że o- 
gółem 34,2 proc. mężczyzn zara
bia do 260 zł. miesięcznie. 65 8 
procent —  ponad 260 zł., n rze
czeni mężczvzn w wieku ro-Ujpj 
25 lat i zarabiaiac^ch do !>’■') -/*, 
miesięcznie iest 79.3 nroc,. w 
ku 25 —  40 lat 31,4 proc. i " : 
ku powyżej 40 lat — 18.7 ' : ■ 
Zrozumiałem się sta.ie zM" 
dlaczego w  m iastach ■tp,” c7""; 
żenią się późno oraz )V 
przyrost naturalny ludności. .py::- 
ąkiej je s t tak. niewysoki: :

Jeszcze gorzej f sprawa--, 
przedstaw ia; jeżeli Chodzi-ó1.nra- 
cownika um yslow go —  kobtete. 
Poniżej 260 zł. miesięcznit 'zara
bia 63,2 proc. pracujących ko
biet (mężczyźni 34,2 p roc .) ,  w 
tern wieku poniżej 25 lat 86,6 pro 
cent (mężczyźni —  79,3 nroc.), 
w wieku 25 — 40 łat — 53,9 pro 
cent (męźczvźni ^  31.4 proc.o . i 
powyżej 40 lat —  42.1 nroc. 
(mężczyźni — 18,7 proc.). W y ni 
ką stąd nietylko. powszechnie 
znane zjawisko, źę kobfeta jest 
gorzej Od mężczyzny w ynagradza  
na, ale że rzadko kiedy może ona 
mvśleć o utrzymaniu rędziny z 
własnej pracy.

„Polski w 
światowej**

V / wydawanym  w  Paryżu kosi 
tom fundacji C am egie‘go .cykJu p. 
t. „H istorja ekonomiczna i spo
łeczna w ojny św iatowej" uka n- 
ło się dzieło prot. Marcelego Hań 
delsmana p. t. „Polska i j e j .życie 
gospodarcze i społeczne podczas 
wojny".

Swiertelnt Brzypyfti 
chorób zakaźnych

Jak wynika z ostatnich /osta- 
wień departam entu służby zdro
wia w ministerstwie opieki spo
łecznej, przeciętna tygodniowa 
liczba zgonów w październiku r. 
b, na dur brzuszny wy u osim. w ca 
łej Polsce 17.8, na dur osutkowy 
1,3, n a  częrwcitę 0,8, na płonicę 

na błonicę. 15, na odrę 5,8  ̂
91  krztusiec 6, na gorączkę poło
gowa 6.5-



Endlc n: e nalbogatszy m narotfemna świec'e
fro.)

kryzysu,
W dobte *\>wstafa Gaussa na -jgftrp lgr

w okresie bęfrobgeiżu um" i w rezultacie ei ln ia n ie ,
wszyscy niemal intcrcstuą się *»*3 
gatltńeaiern": J v to  k s r  oajbogat 
szym narotłm na świacie;

ś : ednak istniejące i ra rw m i.y  
ot żywą tizialainosć ,Biuro
i, djan“ (siedziba mieści się w 
W aszyngtonie) w tyclt dniach 0- 

iż na mocy prjtprow adito  
n-i si.itystyki, najbogatszym na- 
r< cm na śwtecle są Indianie.

Są oni posiadaczami 15 miljar 
!ol arów i właśnie la  petęż- 

-oma wysuwa ich na czoło 
p ństw. Ohliczając, że w chwili 
< : nei żvje 350 00 Jntban, przy
t jfJn na „głowę" m ajątek w su- 
; : ’3.00fi dolarów.

Hotychezas czer^onosltórzy 
ue-ho ^iii za najbiedniejszy naród 

L "  ś wiecie, tern bartlzfej, 4e jwv 
! ; ka „białych'* s iła  w Wenmkit 
i rmptetpego w ytępiona Indian, 
Vieszc?ęsnvch eaerwonoskórych 
\vvperlzr»no. oczywiście bronią z 
ich ztem. spychając w roraz bar
ci , ; ei dzikie i odludne miejscowo
ŚC ’

W  tym to okresie wiciu Tncłjąn 
poprostu ginęło z gW hi. Inni by
najmniej nie tracili n a d m i, H  I 
do  nich uśmiechnie *ię w e jś c ie .

I oto zrządierncm  losu, na terę 
nach, zamieszkałych przez In 
dian, wynaleziono „petipleym'* 
Na wieść o  tem, , h .a ii'‘ ustłowsli 
znów przepędzić Indjzn, ale tym 
razem czen  onoslrórzy z bronfą 
w re ku bronili swych ziem.

którzy zdołali przetrzyma* cięz- 
[j okres, wzbogacali się w nic- 
praw dopodtbnicm  s^ybkicin leni
pie.

Obecnie, m  wielu latach, dka* 
żuje się, że właśnie lnu |4nif, P4d 
losem których najoardzicj litowa
no się, są najbogatszym  narodem 
na św iec e  No r, czy mb dziwne- 
mi drogam i kroczy życicl

Ś w i a d e c t w a  i l u f c ó w
&4 w olne op ła t

f is  podstawie wydanych os tą* 
nio p t*fjp js d w  w ełnę są Pd  o p ia - 
ty stpmplowęj odpisy, wyciągi 
i inm» świadectwa z akt sianu cy
wilnego, dotyczące szefów i rank 
ęjonarjusiów  przeusiawicicistw

Smuga dymu w  Izbie gmin
Podczas ostatniego posiedze

nia w angielskiej Izbie Ginin miał 
niicsjce wypadek, którego me no 
towała jeszcze historja tej sędzi
wej instytucji parlam entarnej, sza 
trującej n a d e  wszystko tradycje.

Obrady, nudne i nicz-jmujące, 
to e ł/ły  się nad kwestią importu 
ryl» z zagranicy. Starszy in^pek- 
tor Izby, t. zw. „sergeant o 
Ą 'm is“ , siedząc spo!co]r'e na 
swem wywyższeniu obserwował

jak izwyklc, salę i publiczność na 
galcrji. Wtem baczne jego oko do 
strzegło  — o hańbo! — cieniutką 
spiw.lę dymu tytoniowego, uno
szącego się z gaterji, akurat po
nad krzesłem speaker‘a.

Kto ośmielił się zapalić papie
rosa w sali obrad? Chyba cudzo
ziemiec, któremu obce są przepi
sy i tradycję Izby Grom? Serge
ant of Arms posłał natychmiast 
na gałerję sw ego pomocnika, po

lecając mu zatuszować skandal 
Po kilku trumnach p o m o cn i wra 
oą.

—• Kto to palił?
—  Kobieta.
—  No i ęo?

1’owieóziałęm jej: Pani wy
baczy, milady, tu palić nip wol
no,** Rzuciła natychmiast papie
ros I zgasiła go.

Powaga Izby Gmin byłą urato
wana.

Zbrojenia i kursy akcyj w Niemczech
gdzie zwiękaza się personel ro- 
betmezy,, gazię n.c gb& uw ą &,tę
bra..u zą.i,„vv.ęn, urcuytuw, gy-

Przemysł niemiecki p rzcchp- 
dzi fiiężki okres kryzysowy; cks 
pori maleje, rynki zagrań czne-™ 
zamknięte eiaini OOjowęmi, so n - ' tówgi, Są tq OiurZjiiuę icoucciiiy, 

Stąd też o)-! więl.ę.e za,;iady, laurykt mętami 
g.czne, lii^szyfj i pąc^iięziię, jęty 
iycii aiccjc. z\;yżkuią giąlę ąa a,ęi

kurencja 
b r r

potężna, 
zymt roziosi bezrobocia.
Są jednak takie gałęzie prze

mysłu nianiiec!;iego, które n'c 
rtoczuwają kryzysu; są o lb rz /r 
mię fąozyki, w których pracuje 
się pełną parą, dniem i nocą,

D z i w n y  w y r o k
N ie  w olno  łask o tać  m ?fca

do tramwaju i łaskotała go w ten
czas, gdy mąż przejeżdżał przez 
niebezpieczne krzyżówki.

Klima, nie mogąc sobie dcc ra 
dy z kobietą, postarał się w są
dzie o zakaz sądowy.

Kogo icra* pani Klimr łasko
cze, niewiadomo, lec? mąż ma pą 
razie święty spokój.

CHICAGO. — Sąd wydał \vy- 
r:>k, że nie wolno pani Paulinie 
i lima łaskotać swego męża Józc- 
a Klimy, skoro wie, żc maż Jest 

-o łaskotliwy i łaskotek nie
ZlluSi.

.inna, który jest motorowym 
a ■ tramwaju, zaskarżył żonę o 
; < -zwód. £ona zaczęła mu doku- 
c /ać w ten sposob, t t  wchodziła

Kobieta otyła w  Kostnicy
Tru? zaczął $Ją pcruszać

TIJUANĄ (WeKsyK). —  40-lct 
lia F.leana Rmlriguez, ogłoszona 
za umarłą i umieszczona już w 
kostnicy, powróciła do życia po 
kilkunastu godzinach.

Według podania policji, 
„śmierć** jej spowodował mąż, 
który spotkawszy awą żonę z dru

gim mężczyzną, 
kamieniem.

pobił ją ciężko

Dozorca kostnicy, zauważyw
szy, żc trup porusza się, wezwał 
lekarza i sprowadził pomoc. Le- 
kaiz wydał opinię, że kobieta 
przyjdzie do zdrowia.

O s o b l i w y  r e k e r d
S K i f t c I t  w  konlezynic

C ztern asto le tn ia  D orothy 
?ch\var2fc j  MilwrOiłkoe esiasne 
ła nadzwyczajno rcŁ idiaty  w 
w yszukiw aniu cz tero listne j ko- 
r  :.<vny. co oznacza • Jak Wia 
dotno — szczęście.

ia le n t I zręczność msfcJ T\o- 
r nki p u z w o H ły  fet *  e l« r u  JCd- 
tfe' godziny odneleić KW ęztero 
ł^ t n v c h  k o n ic z y n  p o d c za s  k o n

kursu, w k tó rym  brało udział 
kilkanaście asoh.

Konkurs szukania odbył sle 
nn wielkich łukach znsianyclf 
koniczvną. W  tym  sam vm  cza 
sw znalazła jednak D orotka je
szcze 54 pięciolistne koniczyny, 
co wedle w lifzert ludzkich przv 
nosi nieszcz^śclę, o raz  26 sześ- 
clohstnych, k tó re zw iastu ją ja 
koby zgop.

rucizna szaiu w  Jedzeń u
KbNGSH-Y — Dla u ra tw jn ła

ż* cia Piotia L i w  i Tony Rg- 
i> i iG sa, którzy najedli się jakie
goś zielska, uzbieranego na po
dwórzu, tizeba było połączonych 
sił dwóęh policjantów, doktóra, 
pompy żołądkowej I kaftanów 
bezpieczeństwa.

Latuza i Re.jctki s najedli się ja 
kitj* jarzyny, prawdopodobnie 
szaleju ł w godzinę póżnlcl ppciu 
H 1r.;wne „łaskotanie'' w ź-ołądku. 
Aptekarz, do którego weszli, aby 

rfię napić „lekarstwa** wezwał po

Ueję, ponieważ myślał, że ma do 
czynienia z pijakami.

Zabrano jęli na stację policyj
ną, gdzje obaj ulegli atakowi sza 
leństwa. Policjanci widząc, że z 
nimł Jest źle, odwieźli ich do szpi 
lala. Tam było trzeba pacjentom 
nałożyć kattany bezpieczeństwa.

L rkar; J. N. Palt przy pomocy 
dwćięh policiantów i dwóch pie
lęgniarek wypompował im żołąd
ki i dopiero wówczas przyszli o- 
baj do siebie.

uac.i u.e.iiięc.,ic.i i C .ę«ą s g  qT 
groranyi.1, n,cs.ąbi>ącyiu popy-
tiłin.

Ałicje fabryk amunicji w jćąrl- 
sru.ic wy..ażaiy od r. i fad , K-n- 
cły t j  kurs ię.i vvyuos.ł !o mareh,

zrost o 44 mar.o, d j  w ysą,ioi- 
ci 00 mareii w chwili ojecnej. 
Aktjd liióiyk „H ayr‘sciiu Mo1)- 
ieii-vVer.ce", które w y tw a rza j 
silniki dla sam o.otow j miotacze 
mm, wy„azuj.j msjkn.o kura bid 
i łJĆJ marek, wówczjis gdy w i. 
1932 notowano je na g.c.dż.e uer 
lińskiej po 23 ^  Ci4 marek, Ąk. 
cje j, Q. Farbaniridustrie, kiórv 
io koncern wytwarza w ąwycn 
zakładach trUjąęe gazy hajowę 
notowane były w r. po &I — 
103 marg!:, obecnie zaś kurs Ich 
wynosi 115 — 144 marki. Ulbrzy 
mię fahryki „P.iCinmctall - Wę*ś 
kc*‘ w Dusseluoihc, które produ 
kują amunicje dla -zrtylerji, n e 
wypłacały od r. 1929 dywidendy

W(tne dl j ctyłycii
Dwaj p ro ccsorzv  przy uniwer 

sy tccic  w Miami (P lorvda. U, 
S. A.), lia tto ii i $w it$er. w pro 
wadzili m etodę hypn;)tvzovvyiiia 
p rzy  kuracji od tłuszcza jacej.

Zdaniem  profesorów  w y s ta r
cza w prow adzić pacienlu w 
tran s  i zasugerow ać mu w tym  
stam ę rozkaz:

. P rzestań  jaciać tjusW petra  
w y !“

P acjen t pocznie w stroł t^o 
traw  tego rodzaju, a abstynen
cja w tym  kierunku w płynie yo 
datnio na wynik kuracji.

przvsp(>$Qb'ęn!ę
hsrcereK

Z inicjatywy Związku Harcęf- 
stw a Polskiego odbyła §if w Łu
dź' ggólnspgiską konferencja
struktgrck harserskięh, peświęęo 
na sprawie priyspesoBienia H©̂  
bit do obrony kraju.

Na konferencji omawiąpo me
tody harcerskie przysposobienia 
kobiet do obrony kraju, różniące 
się od metod innych o-gapizafy] 
Harcerstwo stosuje m. łn. metodę 
pracy obozowej, oraz zaprawia 
dziewczęta do funkcyj łączności.

Uczestniczki konferencji odby
ły wycieczkę do miejscowego u* 
rzędu radiotelegraficznego, gdzie 
zapoznały się z szeregiem spraw, 
dotyczących służby łąeznoćei 
przy obronie kraju.

państw obęych, jeżeli te osoby są 
obywatelami państw a wysyłają* 
cego i należą do uznanego ne 
nolu eksterytorialnego, dalej szfe- 
fów przedstawicielstw konsular
nych państw  obcyęh, rowmez 
pod waninkicrp obyw atelstw a da 
nego pańs»wa, wreszcie człon
ków rodzm wyżej wymitiijonypb 
osób urzędowych.

Również wolne są od opłaty 
stemplowe, świailectwa z akt star 
nu cywilnego wydawane w pew
nych wypadkach na żądanie 
przedstawicielstw państw  ob
cych.

W odniesieniu do obywateli pal 
skich wolne są od opłaty stem pla 
wej św iadectwa z akt stanu cy
wilnego, wydawane celem przed* 
stawienia ich Kasom Chorym* 
związkom ubezpieczeń pracowni 
ków umysłowych i innym instytti 
etom ubezpieczenia przymusowa- 
po nie m ajątkowego dfa stwier
d z e n i  uprawnień ubezpieczenio
wych.

Dotyczy to również świadectw 
wydawanych celem dołączenłą 
do akt urzędu, prowadzanego ę- 
wioęnęję i kontrolę ruchu ludno
ści, oraz świadectw  wydawanych 
urzędom państwowym i samorzą 
f!ewvm.

akejona^uszom ; aa rOs bieżący 
obiecuję ?ar?ącj p k iąd ó w  wy
dzielenie dywidendy w pokaźnej 
óu m:e.

Jasne jest, i |  ta dobra konjun- 
ktura w pr?ę uyśie u tó ro ie n '^  
wyra Niemiec pezgf-.aje w ias-1 . ^
łpąwem przeciw,C|tstvvię oo ogólj
pęj dcpręs’ł, panuj jf; i wę wszy|»^^i?, 5)łt!łłT-VłinyiTl j (WZyKlHV4? 
stkliii inpjęh galęłlagh przemy, j « m ||g  j h r j n i  pr?3ęiw iof iitąfl?
Siu pr^mięgkięgo. Alą 3na, rzecz ’ . . .
prosta, sw q;ę w ytłum aczen ie, któ 
remu na Imię -»» sbrejenia ,

rizcw ej nic groz.inlabsdii^b  

Ząp.S jkiS 5^(13 CZ Ojif i;/ L̂ JPT

Dla młodych
\VsayHi!e m ojne kreacje »t-vvar/ane 

są pnew aanie dla^O  i, to ż  ledy maji} 
puoitąć młodziutkie puntenki, które luz 
chcia.yby ubierać si? łaiine i modnie/ 
Nosie p.ąszcze i suknię takie mudne i 
,,'jorygi§“. Niewożliwę, Ło ialę ęsz hę- 
tłfi?  Yvygiądać ta k a  Yv>tru;ach, k jfirf  
ilioŻU ntisić jej mamusią? Aję że zaw-

w m kntar,ą u ro d ę  n iiodego  u /iew ęzp - 
Cia. t-u te rko  należy  tinc ja sn e  — np, 
IKipielice, siw y  baran ek , n in reiy , g u y i  
,at>ne tu te rk a  nia^ą tę w iasc iw ośc, iC 
po d n o szą  i u w y u u m a ja  m on ow iczej 
cery . A kiedyż tą  św inżoSc jes t bą r- 
dżiej u rocza, jeśt me w tedy , kiedy mą 
się l5  lyb jy  laty

syę nawąt najmłodszą kobietą marzy, Mfidgl os.atni nadają się ąpeejąlnją
b mndnęm ubraniu — przeto .łodajgr 
A:y w dzisiejszym mnuęu ■ n auelę p- 
kwć. stosownych d|a iipdiptnów, ? 
pr«yism jednau ściśle ząstosow anyc!: 
pp mody*

Hięrwssy z nięh, ozpublany jest ęjg, 
geitCKim i W d >dafuu cięplym krąvyą- 
tern fułrsanym, nrzevdeką'nym przez 
nąęięcją p.ąszcsyka. Sam model jest 
oryginalny . elegancki.

tfardzo ładny i miły jest również 
niaszęzyk t  kołnierzem futrzanymi bra 
mewane na przędzie futerkiem, płasz
czyk taki możne uszyć r sukna lud z 
aksamitu w kolorze grnnąmwym, ciem
no - bronzowym  ,-ib zi-lonym . Byczie 
to ślwuu kreacja, która podniesie

dlą pąnienęk wysokich | ssćzunlych, 
butrzaną pelerynką iiadaje okry.iu  bąjr 
fi ig  du*n szyku. W skazane just uZycią 
siemniejssegH iHtgrką ido jąsnpp-) pla^- 
Ciiykk- bp- hąrgso strojmą hedzi? w y* 

sw!n*ęrz z b roniow ego iytsrka
prży jasno - beige płaszczyku.

A więc wybierzemy który ;. tyefc mp 
deli (należy pr/ytem podkreślić, ie nr 
dają się wszystkie dokonał? do t, zw. 
przyróoek które mają obęcnip. Ze 
względów oszciędnośęi.ivzych mk du
że zfi6tosow8niej i z nowego mąterją. 
im. albo z za ąrófkiego płaszczyka me 
musi zrobimy śliczne zimowe palto dla 
ndodei. elegancki..1 aamy.
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PAMIĘTNIK S tU ZA (Ei
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONO POMIĘDZY BESDE LUDZKIE

Może dlatego właśnie, że tale dużo ludzi zaczęło 
przystawać niedaleko nas, W acław uspokoił cię. Za
gryzł wargi. Czekałam, co też powie, czy zrobi.

—  Dobrze! Jedź! —  szeptał do mnie, a oczy błysz
czały mu. jak u wilka. — Jestem pewny, że pożałujesz 
tego gorzko! Popamiętaj moje siowa!... Ale w tedy .. Ja 
się postaram, żebyś ża!owała tego!...

—  Dobrze, dobrze! Zostań z Bogiem! —  powie
działam niecierpliwie, bo zauważyłam wreszcie traga
rza, jak szedł do wyjścia z walizą.

Poszłam prędko za nim, nie oglądając się wcale.
Usiadłam w wagonie i prosiłam Boga, żeby W ac

ław  nie wyszedł za mną na peron, żeby nie mordował 
mnie jeszcze w ostatniej chwili.

Szyby były zapocone, więc wytarłam kawałeczek 
i wyjrzałam.

Wyszedł!
Rozglądał się na wszystkie strony. .Musiał kupić 

bilet peronowy i widocznie na chwilę zgubił nas z oczu.
Naturalnie znalazł mnie! Coprawda nie zaraz, bo 

szukał mnie w drugiej i pierwszej klasie, a ja  kupiłam 
bilet do trzeciej.

W przedziale było już parę osób.
—  Czy możesz wyjść na chwilę na korytarz? —  

spytał.
— Ciężko mi! Mam na ręku Lusinka —  chciałam 

Się wymówić.
—  To nic! Weź go też. Nie pożegnałem się znim.
Bałam się, czy czasem mu co nie strzeli do głowy.
—  Chodź tu! Jest jeszcze jedno wolne miejsce — 

zaproponowałam. Zawsze czułam się bezpieczniejsza 
pomiędzy ludźmi.

W szedł. Siadł koto mnie i nic nie mówił.
Ja też nie odzywałam się.
Minuty się wlokły powoli, a we mnie wszystko się 

gotowało.
Siedział koło mnie, gniótł w rękach rękawiczki, 

pochylony, że twarzy nie mogłam dojrzeć.
W reszcie usłyszałam glos konduktora:
—  M iejsca ' zająć!
—  W ysiądź! — odezwałam się, bojąc się, by cza

sem nie pojechał ze mną. Drgnął, jakby ze snu.
W stał, popatrzył na mnie trochę nieprzytomnemi 

oczami.
—  Dowidzenia, Tolu —  szepnął.
—  Żegnai, W acławie —  odpowiedziałam.
W yszedł powoli z przedziału. We drzwiach spoj

rzał jeszcze raz na mnie. Pożegnałam go skinieniem 
głowy.

Po chwili pociąg ruszył.
W idziałam go jeszcze na peronie. Szedł koło w a

gonu, patrząc w ziemię.
W krótce jd rak  zniknął w kłębach paty.
Jechałam już do Jerzego!...
Ciężką miałam drogę. W przedziale było ciągle 

pełno osób, nie tniatam nawet gdzie; położyć Lusinka 
spać i musiałam trzymać go przez cały czas na kola
nach.

Dojechałam jakoś.
W  W arszawie błoto, deszcz ze śniegiem, aż się 

wstrząsnęłam.
Zajechałam do hoteliku na Chmielnej, ogarnęłam 

się trochę, dałam trzy złote dziewczynie, żeby popil
nowała dziecka i zaraz pojechałam na Staszyca. Mia
łam nadzieję, że Jerzyk albo tam leży, albo dowiem się, 
w jakim szpitalu. ,

Otworzył mi dozorca.
Na samym wstępie przywitał mnie dziwnemi sło

wami:
—  Oj, ile razy panią widzę, to już wiem, że i  pa

nem Jerzym coś niedobrego!
—  A nie wie pan, gdzie jest pan Jerzy?
—  Jakżebym nie wiedział? W  szpitalu jes t Jest 

przy nim starsza pani. Może pani chcę zobaczyć się 
z jaśnie panienką. Jest w domu.

—  Nie. Chciałam tylko się dowiedzieć, w którym
szpitalu jest pan Jerzy

—  A u  Dzieciątka Jezus... Już jest po operacji, ale 
krucho z nim bardzo!

Jak tylko usłyszałam, że Jerzy - jest w  szpitalu,
a więc, żp żyje, kamień spadł mi z serca, . ,

Nie pożegnałam się nawet z dozorcą, tylko w pad
łam do taksówki i kazałam się wieźć na Żelazna, do 
szpitala. -

Przypomniała mi się przeprawa, kiedy byłam tu 
pierwszy raz.

—  Znów mnie nie będą chcieli wpuścić! — myśla
łam sobie, ale postanowiłam dostać się choćby siłą!

Zaraz na wstępie zagrodził mi drogę dozorca. 
Wsunęłam mu prędko w łapę pięć zrotyrh! Nachylił się 
do mnie i szepnął:

—  Jak panią kto spyta, niech pani powie, te  pani 
idzie do doktora w prywatnej sprawie.

Ba, ale to na nim jednym nie skończyło się! Led
wie uszłam kilkadziesiąt kroków, samą musiałam ko
goś zaczepię, gdzie robią operacje. Z apyałam  o  to ja 

kiejś kobiety w białym fartuchu, a ta zamiast mi odpo
wiedzieć, sam a zaczęła się dopytywać, do kogo, a po
co, a dlaczego?

Zgniewało mnie to wkoncu i mówię, że mam pry
watny interes do doktora.

— Tu w szpi alu niema nikt prywatnych intere
sów do lekarzy —  odpowiedziała. —  Nie wolno tu ni
komu wchodzić bez przepustki! Proszę wrócić ze mną.

Zaczęłam kłamać, jak z nut, że jestem krewna, że 
przyjechałam aż z pod Krakowa, że nie wiem, gdzie 
się zatrzymać, nie znam W arszawy, sama już teraz nie 
pamiętam, co nagadałam tej kobiecie.

Jakoś otumaniłam ją. Pokazała mi, gdzie mogę 
znaleźć doktora J.

Dalej już tylko o tego doktora się pytałam. W resz
cie trafiłam do niego.

W yszedł do mnie, jeszcze młody, szczupły, wyso
ki, o łagodnej twarzy. Niewiele myśląc, złapałam go za 
rękę i pocałowałam. Już taka byłam rozgorączkowana, 
że byłabym go i w nogi całowała, byleby mme puścił 
do Jerzego, pokazał, gdzie mogę go znaleźć.

W yrwał mi rękę.
—  Co też pani robi? Niech-że pani da spokój!
>— Panie doktorze kochany —  błagam, —  niech 

mi pan pozwoli zobaczyć się z panen. Skomorow- 
skim!.. Błagam pana!...

— Z tym może, co się gdzieś pojedynkował i wyj
mowaliśmy mu kulę?

—  Tak, tak!
—  Coprawda teraz nie wolno chodzić do chorych.. 

Tern bardziej, że z nim jest bardzo źle!,.
—  Muszę się z nim zobaczyć!...
Przyjrzał mi się, wz.ął mi.ie za rękę.
*— Niech pani idzie.
W prowadził mnie do śroaka jednego budynku* 

wszedł ze mną na piętro i kazał czekać na korytarzu. 
Kiedy otwierał drzwi do jednego pokoju, zerknęłam do 
środka i zobaczyłam Jerzego...

Leżał n? łóżku bledziuiki, jakby nie miał kropli 
krwi w twarzy.

Myślałam, że nie doczekam się powrotu doktora
Stanęłam tuż pod drzwiami i usłyszałam głos pani 

Skomorowskiej.
—  Ależ panie doktorze. Jerzy jest ciężko cho

ry!.. T aka wizyta może mu zaszkodzić.
—  Jak pani sobi życzy!... — odpowiedział d o k tó r.’
Załamałam ręcei Nie chcą mnie dopuścić do niego,

do mego Jerzego!...
D. c. fl.

S H A K I B I O N A
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej k r e s o wianKi

—  Nietrudno mi to będzie określić. Ale teraz je
stem  w poważniejszej rozterce. Nie wiem, czy pol-.ec 
natychm iast na posterunek policyjny i oświadczyć, że 
pan zamordował żonę czy też usłuchać przedśmiertnej 
prośby, z którą zwróciła się do mnie ta anielska istota, 
zadręczona przez pana na śmierć...

—  A jakaż to była prośba?
—  Abym pokrył milczeniem crłą sprawę przez 

ązacunek dla okrytego niegdyś chwałą nazwiska. W ie
działa o wszystkiem. W ybaczyła panu. Ale ja  nie. 
1 otóż przed jej zimnemi zwłokami mogę panu zapropo
nować pewien układ...

—  Jaki?
—  Każda zbrodnia ma swoją przyczynę. Przyczy

nę pańskiej zbrodni znam. Prześladuje pan szaloną żą
dzą kobietę, która odpycha pana z odrazą.

—  Ach, pan doktór ma na myśli Luśkę Jusiewi- 
czównę?

—  Panią Franciszkową Dereriską...
—  Niech i tak będzie. Słucham ..
—  Otóż kobieta ta została przez pana sharibiona 

po uśpieniu jej jadem odurzającym. W łasną żonę pan 
zabił jadem  śmiertelnym. Słowem, jest pan specjalistą 
od trucizn...

—  Jakie są na to dowody?
—  Słyszałem, ukryty za portjerą, jak pan się sam 

do tego przyznał w hoteliku na Pradze...
Hrabia przeląkł się, ale zapanował nad sobą i za

pytał tylko z pozorną obojętnością:
— No więc co z tego?
Powiedział mu, że wie o wszystkich jego machi

nacjach i  ust samej Lusi. Na zakończenie dodał:
—  Mój warunek: musi pan wyrzec się tej kobiety 

t m  na  zawsze.*

—  Ach, może pan ją  także kocha* doktorze? ■— za
pytał Kotwicz ironicznie.

—  Kochałem tylko kiedyś hrabiankę Moitucką i po 
tej mojej miłości oiaz, po niej będę nosił żałobę w ser
cu przez całe życie. Gdyby nie ona, juźbym pana od
dał >v ręce sprawiedliwości za  wszystkie pańskie 
zbrodnie.

—  Czy to jedyny pański w arunek?
—  Nie. Musi pan oddać pani Dereńskiej jej 

dziecko.
—  Już wszystko nareszcie?
—  Musi pan pozostawić w spokoju wszystkie oso

by, które pan skrzywdził bezpośrednio lub pośrednio.
—  t jeszcze co?
—  W .ęcej nic Reszta już jest sprawą pańskiego 

sumienia. Do tych zrzeczeń i obietnic, o których mówi
łem, musi pan się zobowiązać pisemnie.

— A jeżeli odmówię?
—  Natychmiast biegti. do polięji i opowiem 

o wszystkich pańskich zbrodniach
—  No... dobrze —  szepnął hrabia,
Z całkowitym spokojem zadzwonił na lokaja i za

żądał, aby mu podano przybory do pisania.
Poczent zapytał cichutko Bartłomieja:,
—  Goście jeszcze są?
—  Nie. W szyscy wyszli.
—  Dobrze. W ypraw całą służbę. Chcę być sam 

w domu.
Lokaj wyszedł. Przez; parę chwili w  pokoju pano

wało milczenie.
Po chwili lokaj wrócił. Przyniósł wszysjko co 

trzeba.
Kotwicz spojrzał na niego, Jakby p y ta ją :  
■ s -ę ? v iu ż ?

Lokaj odparł takieir samem wymownerr. spojrze
niem, że tak.

W yszedł...
W  tej samej chwili wyraz twarzy Kotwiczą zm ie

nił się nagle. Z oczu t-ysnęła błyskawica
Rzekł:
—  Panie doktorze, pan jest może wielkim uczo

nym i mędrcem, ale jednego pan jeszcze nie wie, Ze ni
komu dotychczas nie udało się narzucać mi czegoś bez
karnie. Pan to chciał uczynić i bardzo Złe pa® zrobił. 
Wysłuchiwałem pana cierpliwie, ponieważ chciałett 
dowiedzieć się, jakie są pańskie zamiury i... aby zys
kać na czasie. Pan zbyt wiele wie. Kto posiada tyle 
niebezpiecznych tajemnic, powinien się mieć na b a 
czności

Ach, może hrabią chce mnie zam o co w ać?
—  A gdyby... tak?
Romoęki wzruszył ramionami z najwyższą pogar

dą. Spojrzał na zwłoki HHęnki, patrząc na nią z miło
ścią i litością, zarazem zaś jakby z najgorętszem prag
nieniem połączenia się z nią choćby w zaświatach.

Po chwili rzekł:
—  Może mnie hrabia śmiercią nie straszyć. Zbyt 

często się z nią spotykani, abym miał się je : bać Um
rę na,zupełniej spokojnie, z czysiem sumieniem, a na
wet, ód dzisiejszego dnia, już t— bez żalu...

-rr Pan mi zaproponował pewną umowę, doktorze. 
Ja panu zaoruponuję inną. Jestem o panu bardzo dob
rego zdania. Uv'ażam pana ze. człowieka honoru. Niech 
mf pan da słowo,że pą.i zamiiczy p wszystkiem, a dar
uję pan-* życie.

r~  Niczego hrabiemu me przyrzeknę. * » i
*— W ięc edm aw ia pan?

i F I m  t
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Grudzień

1
P.IĄ TEK 
E lig jusza

Ze sportu
R o z g r y w k i o  w e j ś c i e  d o  ki. A. 

w  k o s z y k ó w c e  m ę s k ie j
W  nadchodzącą sobotę i niedzielę od

będą się na ha li O środk. W. F. przy  
ul. Zw ierzynieckiej 26., fina łow e roz
gryw ki koszyków ki m ęskiej o wejście 
do klasy A ., w  których biorą u d zia ł 2  
drużyny  zamiejscowe Viktorja  ( Często
chowa) i M etal ( Tarnów)  oraz d ru ży 
na W K S. W awel (K raków ). Program
zawodów przedstaw .a się następująco :

2. X II. godz. 20 M etal— Viktorja  
* 3^X11. godz. 12 M etal— W awel

3. X II. godz. lć? Viktorja  — Wawel 
Ze względu na dobrą form ą drużyn

biorących udział, zaw ody te zapowia
dają się nadzw yczaj interesująco.

R u ch  s t r a c i ł  U r b a n a
Znany reprezentacyjny skrzyd łow y  

P olski Urban gracz R uchu w ystąp ił 
zc swego k lubu  i o trzym ał zwolnienie. 
Urban przeniósł się do Sosnowca gdzie  
o trzym ał ostatnio posadę.

D y s k w a li f ik a c j a  p iłk a r z y
\ 'a  ostatniem posiedzeniu w ydzia ł 

Gier i D yscyp liny  K Z O P N  ukara ł na
stępujących p iłka rzy  l

Kumeczurą z N adwiślanu i M usiała  
z R akow iczanki po 1 mies. d yskw a lifi
kacji za nieprzybycie na posiedzenie W. 
G. i D . do przesłuchania. S łycza  Z d zi
sława z K row odrzy 4 mies. za grę w 
barwach obcego klubu. Jachim ka z 
7 arnoni naganą za niesportowe zacho
wanie się na zawodach o wejście do kl. 
A . Krow odrza— Trzebinia.

T u rn ie j  t e n i s a  s t o ł o w e g e  
K ia k o w sk i  O k rę g o w y  Z w iązek  T en i

sa S to łow ego ,  n rząd za  tu rn ie j  o ty tu ł  
m is t r z a  K rak o w a  w g ra ch  po jedynczych  
k tó ry  ro zp o czn ie  się w dn iu  5 g r n d n ia  
b. r.  Z g łoszen ia  w ra z  z wpisow em  w 
wyaokości  50 g ro sz y  o ś  zawodnika, 
p rzy jm uje  s ię  pod a d re se m  s e k r e t a r 
ia tu  W ydz.  G ie r  i Dysc.  p. W ohlfa ile r ,  
M iodowa 29, do  dn ia  5 g rn d n ia .  L o 
sowanie  m is t rzo s tw  p o d am y  w najbliż-

Zagryziona przez psa
W  R adogoszczy pod Ł odzią po
siada niew ielki dom ek zecer Ma- 
galski. Dom u pilnuje rosły  i zły 
ow czarek. W czoraj p ies zerw ał 
się z łańcucha. Z auw ażyła to  
84-letnia m atka M agalskfego, w y
bieg ła z m ieszkania i ująwszy 
psa za resztki łańcucha, prow a
dziła do budy. W  pew nej chw i
li pies rzucił się na staruszkę 
obalił ją na ziemię i zatopił kły 
w jej k rtan i. W ezw any lekarz 
stw ierdził śm ierć nieszczęśliw ej. 
Meliny z łod ziejsk ie

w dom ach k o lejow ych
P o d c z a s  obławy nocnej, p r z e p r o w a 

d zonej  na  t e r e n ie  Sosnow cu ,  d o k onano  
n iezw yk le  c iekaw ego  o d k r y n j .

O t o  za d w o rcem  P o łu d n io w y m , na 
kolonji  R adocha ,  zna,dnje  się  k i lkę  d o 
mów ko le jow ych ,  od pew nego  czasu  
n iezam ieszk a ły ch .  D o m y  te  s łużą  Za 
k ry jó w k i  z łodziejom  o ra z  g n ież d żą  się  
w nich ró ż n e  męty Sosnowca.

P o d c z a s  obławy a re sz to w a n o  tam  24 
osoby,  m. in. znanych złodziei so s n o 
wieck ich  o raz  w a rszaw sk ich .

Należy zaznaczyć ,  że  w spom niane  
dom y k o le jow e  s to ją  n iezam ieszk a łe  od 
s z e re g u  ty g o d n i ,  k o le ja rz e  bowiem  
opuśc ili  je, gdyż  c zy n sz  był w n ich  
wyższy aniżeli  w d o m ac h  p ry w a tn y ch .

^K am lenicznik spoliczko*. i ł  
egzekutora

W łaścP  :Ia willi w B rw in o w iep .  S t a 
nisława C h y ż y ń sk ie g o  o d w ied z i ł  n ie 
miły gość  w o sob ie  s e k w e s t r a t o r a  
sk a rb o w e g o ,  k tó ry  p rz y sze d ł  dokonać  
zajęcia mebli,  w z a m ia n s a  n iezap łaconą  
s k ' a d k ę  K asy  C h o ry c h  w kw ocie  8 zł. 
20 g r .  S e k w e s t r a to r  m ia ł  a p e ty t  na 
fo r tep ian ,  jed n ak że  p. C hyżyński  sprze* 
ciwił s ię  tem u ,  p roponu jąc  mu zajęcie 
innego, t a ń s z e g o  s p rz ę tu .

P o d e z a s  wymiany zd ań  dosz ło  do 
rę k o cz y n ó w .  W  rezn l tac ie  s e k w e s t r a 
t o r  H a n k u s  p o b ie g ł  do  po b l isk ieg o  
fe lcze ra  i za 10 zł. o t rzy m ał  ś w ia 
d ec tw o  obdukc ji ,  m ów iące  o ś la d ac h  
p o l ic z k ó w  o raz  z ac ze rw ien ie n iu  p o 
wieki  p r a w e g o  o k a .

W cz o ra j  w łaśc ic ie l  willi s ta n ą ł  p rzed  
są d e m ,  o sk a rżo n y  o znieważenie  s e 
k w e s t r a to ra .

O sk .  b rom  się tern, że  s e k w e s t r a to r  
n iep raw n ie  ż ą d a ł  od n iego  z ap łacen ia  
p ien iędzy .

— M uszę  s tw ie rd z ić  — woła o s k a r 
żony — że p o p ie rw sze  k w o ta  była za
p łacona ,  a po d r u g i e  chodziło  o 4 zł. 

g r .  a nie 8 zł. 20 g r .

K R O N I K A  K R A K O W A
Profesor Rogalski oskarża p. Ziembicl^ego

P rzed  sądem  okręg, karnym 
w K rakow ie toczyła się rezpra- 
wa przeciw ko kupcowi k rakow 
skiem u Z. Ziem bickiem u z osk. 
p ry w a tn eg o  a ity s ty  m alarza p. 
G ustaw a R ogalskiego o w ystę
pek naruszenia praw autorskich.

M ianow icie Z iem tick i został 
oskarżony o to , że w Latach 1931 
— 1933 w celach zarobkow ych 
w kroczył w wyłączne praw a 
autorskie p R ogalskiego, jako 
autora rzeźby  M arsz. P iłsudsk ie

go, p rzedstaw iającego  popiersie 
z rękam i zalożonem i na szabli, 
sporządzał kopję w celach za
robkow ych i w swem p rzed się
biorstw ie je sprzedaw ał.

Na rozpraw ie osk. Ziembicki 
bronił się, iz nie miał zamiaru 
um yślnego w kroczenia w praw a 
autorsk ie , a biusty nabyw ał w 
zakładzie rzeźbiarsko - odlew ni
czym W ładysław a M arty, czy
niąc to  w najlepszej w ierze, 
zwłaszcza, że M arta zapew niał

go, iż kw estje w ynikające z p ra
wa au to rsk iego  z tw órcą  za
ła tw i.

R ozpraw a zosta ła  odroczona 
celem przeprow adzenia dalszych 
dow odów , zaofiarow anych tak 
przez oskarżyciela pryw atnego 
jak i przez oskarżonego.

T rybunałow i przew . s / o .  d r. 
S tuhr, wot. s. s. o. dr. Solecki 
i dr. Paleczny, oskarżyciela p ry 
w atnego zastępow ał dr. Bader, 
bronił dr. Jan  Bardel.

28-iniu komunistów przed sądem
P rzed  sądem  okręg , karnym  

w K rakow ie zasiad ło  w czoraj 
28 oskarżonych  a to: H ades Pos- 
ner la t  23 słuchacz III. p r. U .J. 
F erdynand  Gleitzm&n lat 22 me
chanik technik , Josek  K rzykacz 
lat 23 kraw iec, Teofil K leinber- 
ger lat 23, Zdzisław N eufeld  lat 
23, Leon M essing lat 23 szczot- 
karz, Juljan Jam róz la t 20 d ru 
karz, osk. o to, że dnia 9.VII. br. 
w Minkowie urządzili zebranie 
m ające na celu przestępstw o 
przeciw ko porządkow i publicz
nemu, m ogące wywołać niepokój 
publiczny.

D alej Izrael A m es 1. 21 k ra
wiec, S. Bergm an 1. 19 kuśnierz 
H erm an G alles 1. 19 drukarz,

F ryderyka  G unschlag I- 20 ro b o 
tnica, W ładysław  H adka 1. 21 
szewc, B olesław  Jarrfc 1.19 s to 
larz, Salka Ingerm an 1. 20 kraw- 
czyni, T adeusz K ubacki 1. 20 
elek trom onter, P epa Last 1. 27 
kraw cow a, Szaja Liedo 1. 18 cu
kiernik, A braham  L erner 1. 21 
Abraham  M alter 1. 25 slusarz, 
Salom on O lszyna 1. 18 kuśnierz, 
Niissen Pinczowski I. 18 kraw iec, 
Mina R eite r f. Reisler 1. 21 ro 
botn ica. H e m y k  Salzberg  1. 21 
m alarz, Zygmunt Spatz f Schram 
1. 18 kuśnierz, Leon S te inbach  
1. 21 absolw . gim. Pepa Schw arz 
I. 21 bieliźniarka, S tefan Schón- 
born  1.23 malarz i H enryk  W oź-

niczka 1. 20 robotnik  fabryczny, 
oskarżeni o to , że w wyżej 
wymienionym czasie brali udział 
w zebraniu kom unistycznym . Po 
przybyciu do punktu  zbornego 
„do  S k a l“ pow itał zebranych 
imieniem K. Z. M. osk. G leitz- 
man zaznaczając w swem prze
mówieniu,niż jest to zebranie 
rew olucyjne.

R ozpiaw a po trw a dwa dni.
Rozpraw ie przew . s. o. d r Ja 

nicki, wot. s. o. dr P ilarski i 
Kraus, osk. prok- d r Szypuła. 
Bronią adw. dr J. P leszow ski, 
G lassner, S ch r dber, A rnold , 
A leksandrow icz , A niela S te in 
berg, S tein  i H irsch.

D w a  g r o ź n e  p o ż a r y
W czoraj, p rzed  południem  w y

buchły w m ieście dwa groźne 
pożary . P ierw szy w ybuchł koło 
godz. 12 w now obudującym  się 
dom u na ul. S ienkiew icza. Tam 
od  silnię nagrzanego piecyka 
żelaznego  zapaliła się d rew n ia
na budka stróżow ska, w ystaw io
na na budow ie prow izorycznie.

Zanim p rz j jechała straż pożar
na, usiłowano ugasić ogień, zle
w ając budkę wiadrami w ody, 
a po przybyciu  straży ogień 
zupełn ie  opanow ano.

D rugi pożar pow stał przy ul. 
Pawiej 20, w realności D awida 
Tilesa, gdzie w piw nicy Szym o
na Frenkla zapaliły się nagro

m adzone w w ielkiej ilości pa
piery , pudełka tek tu ro w e, d rze
wo i drew niane paki. G roźny 
ten  pożar piwn.c.zny został o- 
panow any 1 ugaszony przez straż  
pożarną przy użyciu 120 m. 
linji wyżowej. Szkody pow stałe 
w obu pożarach nieustalono.

Kawalerska jazda szofera na ul. Kazimierza Wielkiego
W czoraj wieczorem  n ieu sta lo 

nego  nazwiska szofer najechał 
na ul. Kazim ierza W ielkiego na 
furm ankę 'wiejską pow ożoną 
przez woźnicę Jana C zepca, 
zam. w Bronow icach M ałych,

wsicutek czego Czepiec wraz z 
jadącą furm ar ką Józefem  M rów
ką, również z Bronowie M ałych 
w ypadli z wozu, doznali ogólnych 
ob rażeń  na ciele. K ontuzjow a

nych opatrzy ł lekarz pogotow ia 
ratunkow ego i pozostawili ich 
op iece  domowej. Szofer po wy
padku zbiegł. D ochodzenia p ro 
wadzi się.

Szynkarz zastrzelił służącą w Bronowicach Małych
W czoraj p rzed s. o. d r. J a 

nickim w sądzie karnym  w K ra
kowie zasiadł na ław ie oskarżo
nych F ianciszek  P ie trzyk , 1. 46 
z B ronow ie M ałych wł. szynku 
oskarżony  o to, że dn. 17. IV. 
1933 SDOWodował nieum yślną 
śm ierć H eleny  M azurków nej, 
k tóra u n iego  służyła. K rytycz
nego dnia do n ió sł oskarżonem u

Stanisław  K opeći że koło jego 
szynku chodzi jakiś osobnik i za
pew ne chce go okraść. P rzeję ty  
P ie trzyk  tejże nocy usłyszał 
szm ery pod oknem , r 'e  nam yśla
jąc się więc pochw ycił za rew ol
wer i o d d a ł w stronę sieni dwa 
strza ły  na postrach . W sieni 
znajdow ała się jego służąca, k tó ra

zo sta ła  trafiona w brzuch i po- 
krótkim  czasie zm arła. O skarżony 
do winy się p rzyznał lecz broni 
się tern, że nie w iedział, iż ona 
znajduje się w sieni. Sąd skazał 
osk. P ietrzyka na 2 lata w ięzie
nia zaw ieszając karę  na 5 lat.

R ozpr. przew . s. o. dr. Janicki, 
osk . prok. dr Rękiewicz.

Wiadomości i Irilii.
Bezczelne Śv U tekr idztwo
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Żona Gandblego aresztow ana
W czo ra j  a resz to w a n o  w Annadzie

N ieznan i  d o ty c h c z a s  s p ra  vcy wła
m ali  się  d o  ko śc io ła  p a ra f ja ln e g o  w 
W o d y n iach .  Św ię to k rad c y  po lozb ic iu  
taab e rn a k n lu m  sk ra d l i  z ło ty  kie l ich  od 
N a jśw ię ts ze g o  S a k re m e a tu .  K om unikaty  
ś w ię to k ra d c y  porzucili  na o ł ta rzu .  P a -  
za tem  łupem w łam yw aczy  pad ły  trzy  
m ieszczące  się  w zak rys t j i  k ie l ichy  
s r e b r n e  z patynami. N a  miejsce św ię to 
k rad z tw a  pizybyly  w ładze  ś led cze ,  
k tó re  p ro w a d z ą  e n erg iczn e  doch o d zen ia

Obrońcy Gorgon owej pow ołani 
na świadków

Sam obójstwo posterunkowego

po  raz 6 - ty żonę Ga dh iego  za  udz ia ł  
w ruchu „n iep o s łu szeń s tw a  cywilnego".

W czora j p o p e łn i1 w W arsza
wie sam obójstw o posterunkow y 
P. P. z X -go kom isarjatu, śp. 
K ury łko .

Pow odem  desperack iego  k ro 
ku była odm owa kom endy po 
licji na jego  zw iązek małżeński. 
O dm ow ę oparto  na w zględach 
praw nych, w myśl bow 'em  p rag 
m atyki służbow ej dla policji, k o 
m enda udziela pczw olenia na 
ślub dopiero  po trzyletniej służ
bie w szeregach  policji, a denat 
służył dopiero  dwa lata.

W czoraj sąd  lwowski ro zp a
tryw ał spraw ę, będącego  echem  
rozpraw y G orgonow ej. Podczas 
rozpraw y G orgonow ej w K ra
kowie K azim ierz Matula, gorli
wy obrońca skazanej miał się 
wyrazić, że kom isarz R espond 
kłam ie.

W  związku z tern s tan ą ł Ma
tula wczoraj przed sadem . O s 
karżony w ypierał się winy, 
tw ie rd z ą c /ż e  nie zarzucał ko
m isarzowi R espondow i kłam stwa. 
Sąd postanow ił w obec tego, 
spraw ę odroczyć i celem usta le 
nia praw dy, pow ołać na św iad
ków obronę G orgonow ej dwo- 
katów  A xera, W oźniakow skiego 
i E tting iera.

Ulgi w sp łac ie  za le g ło śc i 
p o d a tk o w y c h

Jak s ię  d ow iad u jem y, w dniach  
n ajb liższych  ukaże się  ro zp o rzą 
d z e n ie  m inistrów  skarbu i spraw  
w ew n ętrzn y ch  w sp raw ie ulg  
w sp ła c ie  z a le g ło ś c i  p o d a tk o 
w y ch . S z c z e g ó ły  te g o  r o z p o r zą 
d zen ia  Dodam y.

„Czarna livta“ lokato;"ów
O rgan izac je  w łaścicieli no 

wych dom ów we Lwowie uchw a
lili założę nie czarnej księgi lo
katorów , k tórzy  znani są z tego, 
iż nie p łacą kom ornego. P ierw 
sze wydanie tej niezw ykłej czar
nej k jięgi, z podaniem  nazwisk 
niepłacących, oraz wysokości i 
okresu zaległości komoi nego, 
ukaże się w najbliższym czasie, 
Nazwiska lokatorów , k tó re  figu
row ać będ ą  w czarnej księdze, 
podaw ane będą na żądanie cz łon 
ków organizacji do wiadomości 
w d rodze poufnej. Założenie 
czarnej księgi n iepłacących lo
katorów , obudziło zrozum iałe z a 
in teresow an ie  zarów no w śród 
w łaścicieli domów, jak i w śród 
lokatorów .

A resztow ania
Polic ja  k ra k o w sk a  a r e s z to w a ła :  

Z iom ka S ta n is ła w a ,  ła t  50, ro b o tn ik a  
b e"  zaięeia, zam, w K ra k o w ie  p rz y  ul.  
K alwaryjskie j  16, na g o rą c y m  uczvnku 
k ra d z ie ż y  p łaszcza  m ęsk iag o  w ar t .  30 
zł. w dniu 29 XI, 1933 z n iezam knię-  
ta g o  m ieszkan ia  na  s z k o d ę  J a n a  Ru- 
miana, zam, v K ra k o w ie  p rzy  ul.  S t a 
row iś lne j  66. S k ra d z io n y  p łaszcz  od 
z a trzy m an eg o  o d a b ra n o  
p o szk o d o w an em u .

Repertuar.
T eatr Miejski , ,C y d “

Kina.
Adria: „X -ty  k o c h a n e k "
Appollo: „ R o - k c s z n a  p r z y g o d r"  
Atlantic: „ S a b r a "  m  
Promieni „ P u rp u ro w a  g o n d o la "  
Swii: „ S e rc e  w ł ó c z ę g i " rJ,_
Słońcei „ B len d  W e n u s "
Sztuka: „ P o k u sy  m iło śc i"
Uciecha- „ P o c a łu n ek  p rzed  lu s t rem "  
Wanda: „ S e r c e  o lb rzy m a"

R A D J O
P ią te k , 1 g r u d n iu

K r a k ó w ,  G . : 7 Audycja  p o ran n a  
z W arsz . ,  1 1 3 5  Prog~am  na dz.  bież .,  
11 '40 T ran sm is ja  z W arsz . ,  11*50 W ia 
d o m o śc i  bież.,  11*57 S y g n a ł  czasn ,  h e j 
nał, 12*05 T ra n -n u s je  z JFarsz..  15*40 
K om unika ty  P. U. W . F., 15 45 K o m u 
n ika ty  L. O. P.  P„ 15*55 Pły ty ,  16.10 
— 17*50 Transm isje  z W arsz . ,  17*50 
„10  m inu t  o t e a t r z e " ,  18 T ran sm is je  
z W arsz . ,  19 P r o g r a m  na dz.  nast. ,  
19*05 R ozm a ito śc i ,  k o m u n ik a ty ,  19*20 
W ee k en d ,  19*25 Transm . z W arsz .

Ze z w ią z k u  I n w a l id ó w  W o j e n 
n y c h

W  niedz ie lę ,  dn ia  3 g rudn ia  br. o d 
będzie  s ię  s t a r a n ie m  Z a rz ą d u  Pow, 
Koła  Z. I. W. R. w K ra k o w ie  W ie lk i  
P rzed w y b o rczy  W iec  Inwalidzki.  P o  
wiecu u d a d z ą  s ię  z eb ran i  w m a n i fe s 
tacy jnym  p o ch o d z ie  pod M a g is t ra t .

Z uwagi, że  wiec t e n  b ę d z ie  m a n i 
fe s tac ją  p ro  r z ą d o w a  ofiar  wojny, n i 
k o g o  z z a in t e r e s  > v nych b ra k n ą ć  na 
nim nie powinno. W o b ec  te g o  Z arząd  
Pow. K oła  w zyw a w szy s tk ich  inwali
dów wojennych i p o z o s ta ły c h  d o  ja 
wienia się  w d n iu  tyir. o god z .  9-tej  
r a ao  w sali przy ul. R „ ,sk ie j  1. 12.

Straszny wypadek kobiety na 
M ałym  Rynkn

Konopka T eresa  p rzechodząc 
ul. M ały R ynek, poślizgnęła  się 
na zynach tram w ajow ych i u- 
pad ła  na jezdnię tak , że u d e 
rzyła g .ow ą o bruk, w skutek cze
go doznała okaleczenia na g ło 
wie oraz w strząsu mózgu. W y
m ienioną w ezw ane Pogotow ie 
ratunkow e przew iozło do szp i
tala św. Ł azarza .

Karkołomna jazd a szofera
A lfred  MaMna la t 29, szofer 

autodorożki Nr. K r. 96099, wsku
te k  nieostrożnej jazdy u zbiegu 
uł Strzeleckie* a K opernika, w je
chał na chodnik , przyczem  po
trąc ił p rzechodzącego  H olench- 
la  U szera  lat 44 pom ocnika han
dlow ego, zam. w K rakow ie przy 
ul. K ołłątaja  3, w skutuk czego 
ten upadł na chodnik i doznał 
lekkich obrażeń na ciele. Przy 
aucie w skutek najechania ró w 
nocześnie na kiosk uszkodzone 
zostało  1 koło oraz wachlarz.

Podrzuciła dzieck o
w K asie Chorych

Bigaj Józefa ,  bez  s t a łe g o  m iejsca  
o m i e s z k a n i a ,  p rz y n io s ła  d o  111 K o m i
s a r ja tu  P P .  4 - ty g o d n io w e  d z ieck o  płci 
m ęs ' . ie j ,  k tó re  n iezn an a  k o b ie ta  odda ła  
jej do p rz y t r z y m a n ia  w b u dynku  K asy  
C h o ry c h  p rzy  ul.  B a to reg o  L. 3, i do  
d z ieck a  więcej nic pow róc i ła .  P o d r z u tk a  
o d d a n o  do  M ie jsk ieg o  Żłóok_- zaś  d o 
chod zen ia  p ro w ad z i  się .

Zamach samobójczy przy ul.
Kraszewskiego

W dniu w czorajszym  niejaki 
A dolf K luger, 1. 48, K raszew 
skiego 23 w celu sam obójczym  
zażył 5 tab le tek  sublim atu. P rze
w ieziony został do szp ita la  św. 
Łazarza.

zwrocoao

K radzieże
T a u b a r  lózef,  zam, w K rakow ie  przy  

ul. Sz e w sk ie j  1, zg łos ił  do  policji,  że 
dnia  29 XI. 1933, około  g a d z .  16.15, 
d o s ta ł  się  nieznany sp ra w c a  do jego  
m u ra  p rzy  nl. Szew skie j  1, p rzy  p o 
m ocy  d o b ra n e g o  k lucza  luh vytrycha, 
sk ą d  sk ra d ł  g o tó w k ę  31 zł. 2 k s i ą ż e 
czki oszczędn i  sc io w e  P .  K. O .  na  n a 
z w isko  S tan is ław a  K u rd z ie la  i Ja n a  
G rzyw y. D ochodzenia  prov. ".dz> się.

G u tf reu d  Chaim , kup iec ,  zam . w K r a 
kowie  p rz y  ni. K ró low ej  J a d w ig i  14 
zgłosił ,  dnia  29 VI.  1933, o g o d z .  17,30 
d o s t a ł  się  n ieznany sp ra w c a  d o  jego 
m ieszkan ia  p rz y  pom ocy  d o b ra n eg o  
k lncza  lub w y t ry c h a ,  s k ą d  s k r a d ł  1 
z e g a r e k  z ło ty  damski,  2 p ie rś c io n k i  
z ło te  d a m sk ie  i ki lku m onet  srebrayrch 
z ag ran icznych ,  łącznej  w r r t .  około 200 
zł. D o chodzen ia  p ro w a d z i  się .

1 0  w y r o k ó w  ś m ie r c i  z a  z a b ic ie  
h it le r o w c a

Berlin, 29 XI. Sąd  p rzy s ięg ły ch  w 
D e ssan  wyda* d z iś  w y ro k  skazu jący  
na k a rę  śm ie rc i  10 kom unis tów , o s 
k a rżo n y ch  o zam o rd o w an ie  c z łen k a  
sz tu rm ó w k i  h i t le row sk ie j .  J e d e n  o s 
k a rżo n y  zosta ł  uwolniony.
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